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Drodzy Czytelnicy! 
 

   Oddajemy w Wasze ręce no-
wy Informator Parafialny. 
Mamy nadzieję, że znajdziecie 
w nim wiele ciekawych arty-
kułów i relacji z życia naszej 
parafii. Szczególnie gorąco polecamy, opracowany przez pana Stefana 
Iwańskiego artykuł opisujący Cmentarz Ewangelicki w Kielcach. To 
pierwszy tekst, tak obszernie poruszający ten temat. 
 

   A w Nowym, Reformacyjnym 2017 roku kładziemy Wam na serca 
słowa z Ps 121,5 Pan stróżem twoim, Pan cieniem twoim po prawicy 
twojej.  
 

Panie mój! Nowy rok przynosi wiele nadziei, wiele obaw i życzeń. 
Wszystko jest nowe: rok, miesiąc, tydzień, postanowienia na dany 
dzień, miesiąc, kwartał. Powstają nowe plany. W rodzinie może poja-
wić się nowe życie. Chciane, upragnione, ale też niepożądane, nie-
chciane, będące źródłem rozpaczy… Boże! Cud narodzin pokrywa się 
z cudem bycia Matką, ale i z bólem bycia Matką. Teraz już zawsze tak 
będzie. Cud z bólem, ból z cudem. Cud po bólu, ból po cudzie. Ból na co 
dzień. Cud w ramionach. Niezależność Cudu. Jego własna droga. Ra-
dość i zaufanie, że nad bólem i nad cudem życia Bóg trzyma straż. Bo 
Pan stróżem twoim, Pan cieniem Twoim po prawicy twojej. Dodaj mi, 
proszę, pewności, że tak jest. Amen.  

Modlitwa Aleksandry Błahut-Kowalczyk  
z Modlitewnika kobiet wyd. Warto 
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Koniec roku to bardzo 
szczególny czas, posiadający spe-
cyficzny i niepowtarzalny cha-
rakter. Te kilka godzin oddziela-
jące nas od północy są wypełnio-
ne pewnym drżeniem. Wiemy, że 
za progiem czeka nas coś nowego. 
Niekiedy lękamy się tego nowe-
go, a niekiedy wyczekujemy go 
z nadzieją. Żegnając Stary Rok 
wierzymy, że ten Nowy będzie 
dla nas lepszy, że dokonamy 
w nim więcej, odmienimy na lep-

Teraz idź, napisz to wobec nich na tablicy i utrwal to w księdze, 
i niech to będzie na przyszłość świadectwem wiecznym. Gdyż jest to 
lud przekorny, synowie zakłamani, synowie, którzy nie chcą słuchać 
zakonu Pana, którzy mówią do jasnowidzów: Nie miejsce widzeń! 
A do wieszczów: Nie wieszczcie nam prawdy! Mówcie nam raczej 
słowa przyjemne, wieszczcie rzeczy złudne! Zejdźcie z drogi, zboczcie 
ze ścieżki, dajcie nam spokój ze Świętym Izraelskim. Dlatego tak 
mówi Święty Izraelski: Ponieważ pogardziliście tym słowem i ufacie 
gwałtowi i przewrotności, i polegacie na niej, dlatego ta wina stanie 
się dla was jak rysa grożąca zawaleniem, występująca w wysokim 
murze, którzy nagle, w okamgnieniu się rozpada, a z jego rozpadem 
jest tak, jak z rozbitym dzbanem glinianym, stłuczonym bezlitośnie, 
tak że wśród jego czerepów nie można znaleźć ani skorupki, aby na-
brać ognia z ogniska lub zaczerpnąć wody z kałuży. Gdyż tak mówi 
Wszechmocny, Pan, Święty Izraelski: Jeżeli się nawrócicie i zacho-
wacie spokój, będziecie zbawieni, w ciszy i zaufaniu będzie wasza 
moc; lecz wy nie chcieliście. Mówiliście raczej: Nie! Na koniach 
umkniemy! Dlatego umykać będziecie. - Na wierzchowcach pojedzie-
my! Dlatego wasi prześladowcy was wyprzedzą. Tysiąc będzie ucie-
kać przed groźbą jednego, przed groźbą pięciu będziecie uciekać, aż 
zostanie z was resztka jak maszt na szczycie góry i jak sztandar na 
wzgórzu. Iz 30,8-17 
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sze swój los. 
Czasem ostatni 
dzień roku jest 
dniem pewnej 
ulgi. Cieszymy 
się, że to co złe, 
pozostało za na-
mi. 
 Koniec ro-
ku to także czas pewnych rozli-
czeń. Zastanawiamy się nad mi-
nionym czasem i rozliczamy się 
z przeszłością. Analizujemy 



wszystko, co nas w mijają-
cym roku spotkało. Te rozli-
czenia niestety nie zawsze są 
dla nas zachwycające. Często, 
jako wierzący ludzie, mamy 
świadomość wielu błędów 
i nietrafionych decyzji. Patrząc 
jednak na to wszystko z per-
spektywy czasu wiemy, że 
w przyszłości będziemy robić 
wszystko, by owych błędów 
uniknąć. Ważne jest abyśmy 
ze swojej przeszłości, z mi-
nionego czasu, potrafili wy-
ciągnąć odpowiednie wnio-
ski. Potrafili uczyć się na 
swoich błędach. 

Ludzie, do których 
skierowany był fragment 
mowy proroka Izajasza, nie-
stety nie potrafili wyciągać 
lekcji z minionych wydarzeń. 
To właśnie w niezwykle 
ostrych słowach wypomina im 
prorok. 

Żydzi stanęli przed 
wielkim zagrożeniem. Impe-
rium Asyryjskie ruszyło na 
podbój ich ziemi. Izraelici byli 
zbyt słabi, aby przeciwstawić 
się takiej potędze. A co naj-
gorsze, wielu zlekceważyło 
niebezpieczeństwo przed ja-
kim stał naród. Nie tylko 

stracili zdrowy rozsądek, 

ale zaczęli prześladować ta-
kich ludzi jak prorok Izajasz, 
którzy przemawiali głosem 
rozsądku. Izraelici dawali po-
słuch tym, co zwiastowali sło-
wa miłe dla uszu. Nie zważali 
na to, jakie ich postępowanie 
będzie miało konsekwencje. 
Mówcie nam raczej słowa 
przyjemne, wieszczcie rzeczy 
złudne! Szydzi z takich ludzi 
prorok. A co było w oczach 
proroka najgorsze, zwracali 
się w stronę Egiptu, mając 
nadzieję, czy wręcz pewność, 
że ten kraj ich ochroni przed 
zagrożeniem ze strony Asyrii. 
W tej sytuacji klęska była rzeczą 
nieuchronną. Dlatego wasi prze-
śladowcy was wyprzedzą. Tysiąc 
będzie uciekać przed groźbą jed-
nego, przed groźbą pięciu będzie-
cie uciekać…. 
 Izrael szukał pomocy 
w Egipcie pomimo, iż w historii 
wiele od niego wycierpiał. Prze-
cież Egipt był dla Żydów symbo-
lem niewoli i prześladowań 
a jednak podjęli złą decyzję. De-
cyzję, która spowodowała wielką 
klęskę. Decyzję, przez którą na-
ród wiele wycierpiał. 
 Czy można było uniknąć 
tej klęski? Czy można było unik-
nąć tego cierpienia? Tak. Prorok 
Izajasz widział nadzieją i mówił 
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jak uniknąć nieszczęścia: Gdyż 
tak mówi Wszechmocny, Pan, 
Święty Izraelski: Jeżeli się na-
wrócicie i zachowacie spokój, 
będziecie zbawieni, w ciszy i za-
ufaniu będzie wasza moc; Izrael 
miał szansę postąpić inaczej. 
Znał rozwiązanie trudnej sytu-
acji. Wiedział jak powinien 
postąpić, a jednak nie chciał 
słuchać Zakonu Pana, wolał 
słuchać słów przyjemnych 
i złudnych. Izrael zamiast 
zwrócić się w stronę Boga Ja-
hwe, zwrócił się w stronę 
Egiptu i poniósł dotkliwą klę-
skę. Główną przyczyną cier-
pienia narodu było odwróce-
nie się od Boga. Poleganie 
bardziej na własnej przenikli-
wości i instynkcie, niż na Bo-
gu. 
 Gdy spojrzymy na nasze 
życie, ale tak obiektywnie, to 
dostrzeżemy pewne podobień-
stwa z historią Izraela. Jak 
często polegaliśmy na sobie, 
na swoim instynkcie, czy 
przenikliwości? Ile razy, za-
nim podjęliśmy ważne dla 
nas decyzje, powierzyliśmy je 
w modlitwie Bogu? Całe 
szczęście, że nie ponosimy ta-
kich konsekwencji, jakie po-

nieśli Izraelici w czasach 
Izajasza. Ale myślę, że i tak 
dosyć często żałujemy swoich 
nietrafionych decyzji i z per-
spektywy czasu wiemy, ile 
cierpienia nam przyniosły. 
Wiele cierpienia moglibyśmy 
uniknąć, gdybyśmy posłu-
chali…, no właśnie kogo? 
Izrael miał proroków a my 
mamy Słowo Boże, Biblię. 
 Patrząc na mijający rok 
i na pewne nietrafione, złe 
decyzje weźmy dziś postano-
wienie, by częściej ze swymi 
problemami i planami zwra-
cać się do Boga. Warto z Nim 
je konsultować, bo Bóg chce 
dla nas tylko dobra. Prośmy 
Go, by obdarzył nas mądro-
ścią, przenikliwością i cier-
pliwością. Wierzę, że przyj-
mując taką właśnie filozofię 
życiową, będziemy w stanie 
w tym Nowym Reformacyj-
nym 2017 Roku uniknąć 
wielu cierpień i łez. A kiedy 
przyjdzie nam go pożegnać, to 
będziemy mieli więcej powodów 
do dziękczynienia, a mniej żalu 
i wstydu przed Bogiem.           
Amen 

ks. Wojciech Rudkowski 
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 latach. 60 wyjazdy nie miały już tak masowego 
charakteru jak w latach 1957–1959 i były rozłożone 
na całą dekadę. W 1960 r. diecezja liczyła 21 617 
członków, na początku 1963 r. już 17 462, a pod ko-
niec tego roku 15 872 - ze Sprawozdania Seniora 
Diecezji Mazurskiej z 1963r. W 1966 r. liczba ta 
spadła do poziomu 13 301, wówczas bowiem w ciągu 
roku wyjechały 1732 osoby (11,5% członków diece-
zji). Najwięcej emigrantów pochodziło z powiatu mrągowskiego (794 
osoby). Poszczególne parafie liczyły w 1966 r. następującą liczbę 
członków: Działdowo (312), Biskupiec (458), Pisz (480), Ostróda 
(529), Ryn (544), Mikołajki (570), Ełk (571), Olsztyn (624), Pasym 
(666), Kętrzyn (734), Rozogi (740), Sorkwity (819), Mrągowo (866), 
Ukta i Nawiady (938), Nidzica (1105), Giżycko (1217), Szczytno 
(2128) - dane pochodzą ze Sprawozdania Seniora Diecezji Mazur-
skiej z roku 1966r. 
 

 Na V sesji Synodu w dniach 22 i 23 lutego 1969 r. debatowano 
nad stale malejącą liczbą wiernych. Podjęto nawet dramatyczny 
w swojej bezsilności apel do biskupa, aby zwrócił się, poprzez Urząd 
do Spraw Wyznań, do rządu PRL o wstrzymanie wyjazdów do RFN 
ludności ewangelickiej z terenu województw koszalińskiego i olsz-
tyńskiego. Formalny wniosek w tej sprawie (zawężony do terenu wo-
jewództwa olsztyńskiego) zgłosił ks. Jerzy Sachs z Kalisza. Postulat 
był jednak całkowicie nierealny, dlatego też po wyjaśnieniach bisku-

pa został odrzucony. 
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 W ostatnim roku rządów Władysława Gomułki diecezja liczyła 
już tylko 7 043 członków. Podpisanie układu granicznego 7 grudnia 
1970 r. oraz porozumienie z 9 października 1975 r. dały asumpt do 
kolejnej wielkiej fali wyjazdów. W ich wyniku liczba wiernych diece-
zji mazurskiej skurczyła się w 1975 r. do 4790 osób (w 1970 r. wyno-
siła natomiast 7 043). 
 

 Toczące się na jesieni 1970 r. negocjacje polsko-
zachodnioniemieckie dotyczące normalizacji wzajemnych relacji oraz 
uznania za ostateczną granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, zakończy-
ły się, jak wspomniano wyżej, podpisaniem 7 grudnia 1970 r. układu 
państwowego. Jednym z efektów porozumienia było wznowienie ak-
cji tzw. łączenia rodzin. W praktyce oznaczało to zgodę władz pań-
stwowych na emigrację kolejnych grup osób pochodzenia autochto-
nicznego i niemieckiego. W przypadku ewangelików większość takiej 
ludności opuściła już terytorium PRL przed 1970 r., tym niemniej na 
terenach tzw. Ziem Odzyskanych mieszkało kilka tysięcy osób, które 
mogły być objęte porozumieniem. 
 

 To wydarzenie nie pozostało bez komentarza w kierowniczych 
kręgach Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. W dniu 7 listopada po 
pogrzebie Leopolda Unickiego senior diecezji cieszyńskiej ks. Adam 
Wegert zapytał Wantułę, dlaczego polscy luteranie nie uczestniczą 
także w negocjacjach ze stroną zachodnioniemiecką. W dramatycz-
nym tonie zapytał także swojego zwierzchnika: Biskupie przecież 
nam grozi klęska, zanosi się na to, że zostaniemy jak dowódcy bez 
wojska. Wobec zdziwienia Wantuły kontynuował: Gdy Polska podpi-
sze układ z NRF, to większość naszych wyznawców wyjedzie na stałe 
do Niemiec, świątynie opustoszeją i na co nam było wkładać miliono-
we sumy na remonty kościołów, komu one będą potrzebne. Na to 
Wantuła odpowiedział mu bezradnie: co my możemy zrobić, jako wy-
znanie nie mamy żadnego wpływu. 
 

 Mimo takiego przekonania, biskup Andrzej Wantuła 22 stycz-
nia 1971 r. zwrócił się do Urzędu do Spraw Wyznań z zapytaniem 
w tej sprawie. Tłem jego wystąpienia było porozumienie pomiędzy 
Polskim Czerwonym Krzyżem, a jego zachodnioniemieckim odpo-
wiednikiem, dotyczące przesiedleńców. Zwierzchnik Kościoła ar-
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gumentował, że Konsystorz nie otrzymał dotychczas od władz pań-
stwowych żadnych oficjalnych informacji odnośnie do kryteriów akcji 
wyjazdowej. Wiedza na ten temat miała ułatwić władzom kościel-
nym przygotowanie ewentualnych zmian w organizacji parafii na 
terenie Ziem Odzyskanych. Biskup Kościoła był także zdania, że na-
leży zorganizować spotkanie rządowo-luterańskie, na którym omó-
wiono by tę kwestię. Urząd do Spraw Wyznań skonsultował się w tej 
sprawie z MSZ i w dniu 16 lutego 1971 r. przekazał biskupowi An-
drzejowi Wantule ogólne założenia dotyczące załatwiania wniosków 
w sprawie wyjazdów do RFN na pobyt stały. Sam biskup wielokrot-
nie powtarzał, że decyzja o wyjeździe jest sprawą indywidualną, któ-
rą należy uszanować i pozostawić wiernym. W jednym z następnych 
listów do Londynu był bardziej szczery i w związku z emigracją ko-
lejnych grup ewangelików bardzo pesymistycznie oceniał przyszłość 
protestantyzmu w Polsce. 
 

 Pisał m.in.: Teren u nas zaczyna się ruszać. W związku z ukła-
dem podpisanym w Warszawie wyjadą na Zachód Ci, których nie-
miecka przynależność jest unbestreitbar [bezsporna – J. K.]. Wielu 
uprawnionych i nieuprawnionych się ruszyło. Nas procentowo nie 
będzie zbyt dużo, większość znaczna to katolicy, ale dalszy upust krwi 
odczujemy boleśniej niż Kościół rzymskokatolicki. Nawet z Cieszyń-
skiego chcą niektórzy wyjeżdżać (Międzyrzecze, Stare Bielsko). Sta-
wia nas to wobec nowej sytuacji i konieczności nowej organizacji ko-
ścielnej. Już tych reorganizacji tyle przeżyłem i mam tego dosyć. Je-
den z księży też się zgłosił na wyjazd, a może będzie ich więcej. Taka 
jest nasza dola, która napełnia nas troską. Kilkuwiekowy rozwój pro-
testantyzmu na ziemiach polskich ulega zahamowaniu i nie wiado-
mo, jak się przyszłe nasze losy ukształtują. Zarysowują się nowe cza-
sy, które są Sądem Bożym nad nami. Łatwo pojmujesz, że nie jest 
nam wesoło. Ekspozytura polskiego protestantyzmu w Wielkiej Bryta-
nii i jej dalsze losy też nie przedstawiają się różowo. -- Cyt. z listu bp. 
Andrzeja Wantuły z 1 II 1971 r. do bp. Władysława Fierli. 
 

 Podczas siódmej sesji V Synodu Kościoła Ewangelicko-
Augsburskiego w dniach 16–17 lutego 1974 r. poruszano również 
kwestię stanu demograficznego Kościoła. Synod otworzył biskup An-

drzej Wantuła, powołując jednocześnie sekretarzy: ks. Jana Kar-
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peckiego i ks. Edwarda Romańskiego. Przedstawiając sprawozdanie 
z sytuacji w Kościele Ewangelicko-Augsburskim w 1973 r., biskup 
do pozytywów zaliczył mały, w porównaniu z poprzednimi latami, 
ubytek wiernych wskutek emigracji oraz małżeństw mieszanych 
wyznaniowo. 
 

 Pochodną wyjazdów były pustoszejące lub już opuszczone ko-
ścioły. Były one często dewastowane, wybijano w nich, m.in. często 
szyby. Problem ten ze szczególną intensywnością wystąpił na Mazu-
rach, w związku z czym nawiązane zostały kontakty pomiędzy Ku-
rią Warmińską a Konsystorzem. Do pierwszej rozmowy biskupów 
Andrzeja Wantuły, Józefa Drzazgi i Juliana Wojtkowskiego doszło 
19 września 1972 roku w budynku Konsystorza. Obaj biskupi war-
mińscy złożyli propozycję kupienia, wydzierżawienia lub użyczenia 
względnie współużytkowania kościołów w: Mikołajkach, Rozogach, 
Kociołku Szlacheckim, Nowym Dworze, Górowie Iławeckim, Spycho-
wie, Starym Mieście, Gawrzyjałkach, Nakomiadach, Nawiadach, Ba-
ranowie (tutaj w formie współużytkowania lub użyczenia), Sorkwi-
tach, Księżym Lasku, Szymanach, Wielbarku, Okartowie i Raszągu. 
Rozmowa miała charakter wstępny, biskup Wantuła dał zresztą do 
zrozumienia, że nie jest suwerenny przy podejmowaniu takich decy-
zji. Przypomniał bowiem, że na podstawie dekretu z 1936 r. na sprze-
daż majątku kościelnego muszą wyrazić zgodę władze państwowe. 
Nadmienił także, że stroną w ewentualnych negocjacjach winny być 
parafie oraz, że ewangelicy w poszczególnych diecezjach są przeciw-
ni idei współużytkowania. Zakończył jednak spotkanie konstruk-
tywnym zdaniem aby złożyć do Konsystorza oficjalne pismo w tej 
sprawie. Radził także spotkać się z seniorem Pawłem Kubiczkiem. 
 

 Biskup warmiński Józef Drzazga 17 grudnia 1974 r. wystoso-
wał nawet specjalny list w tej sprawie. Wantuła, po konsultacji 
z Urzędem do Spraw Wyznań, w liście z 16 stycznia 1975 r. wytypo-
wał wstępnie do sprzedaży kościoły w Rozogach, Kociołku Szlachec-
kim, Nowym Dworze. Napisał także: Wniosę odpowiedni memoriał 
gdzie trzeba [miał na myśli UdSW – J. K.], uzasadnię go m.in. 
względami gospodarczymi i mam nadzieję, że tym razem sprawa ru-
szy z miejsca - cyt. z pisma bp. Andrzeja Wantuły do bp. Józefa 
Drzazgi z 16 stycznia 1975. 
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 Faktycznie, 20 stycznia 1975 roku, do Urzędu do Spraw Wy-
znań wpłynęło pismo Konsystorza z informacją o wytypowaniu ko-
ściołów w Rozogach, Kociołku Szlacheckim, Nowym Dworze i Targo-
wie. Były to obiekty pierwszej kolejności w rozmowach o odstąpienie 
Kościołowi rzymskokatolickiemu. Zostały one następnie sprzedane 
Kurii Warmińskiej. 
 

 Przedwojenne zamierzenia biskupa Juliusza Burschego odzy-
skania dla Polski Mazurów kontynuowane przez jego powojennych 
następców legły w gruzach. Jak się często przypomina, dostaliśmy 
Warmię i Mazury, ale straciliśmy Warmiaków i Mazurów. Przyczyn 
tego stanu rzeczy jest wiele, często też przypominane są na kartach 
różnych opracowań. Możliwe, że nie było faktycznie szans na zreali-
zowanie idei repolonizacyjnej, zwłaszcza że zachowanie ówczesnych 
osadników rażąco odstawało od obowiązujących na tych terenach 
przyzwyczajeń oraz kanonów zachodniej mentalności i standardów. 
Janusz Małłek przypomina w jednym ze swoich artykułów fragment 
rozmowy dwóch pokoleń Mazurów – matki i syna: Możesz do szkoły 
jechać, my jakoś będziemy musieli dać sobie radę; ale później nie na-
rzekaj – szepnęła mu do ucha – Polaki nie będą ci wierzyć, synecz-
ku”. Rozmowa toczyła się dalej: „–A dlaczego – spytał. – Cy nie sły-
sys, jak za nami wołają: szwaby, szwaby? – Na nas? Ależ w szkole 
mówili, że mamy polskie nazwisko, a i grózka [babcia] naso tlo po 
polsku mówiła. – No toć jo, ale co im zrobsis, kiedy tak nas wyzywają 
– cyt. Z mazurskiego brulionu, J. Małłek. 
 

 Nas interesuje w tym momencie jedynie aspekt wyznaniowy. 
W przypadku Mazurów okazał się on jednym z decydujących o ich 
wyborze. Debiut Polski na terenach dawnych Prus Wschodnich po-
twierdził to, co propaganda niemiecka wmawiała Mazurom podczas 
plebiscytu 1920 roku. Mianowicie, że Polak może być tylko katoli-
kiem i że w przypadku włączenia do Polski takie wyznanie będzie 
przepustką do bycia pełnoprawnym obywatelem. Tak się też stało. 
Opisany na samym początku przypadek katolickiego proboszcza 
z Kobułtów, który nie znał ani słowa po polsku, a mimo to nie został 
wysiedlony jest przyczynkiem do obrazu powojennych realiów. Ma-
zurscy duchowni nie mieli takiego komfortu. Zabory kościołów 

i zmiany ich wnętrza oraz brak elementarnej chęci ze strony du-
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chowieństwa katolickiego – mającego przecież przeogromny wpływ 
na swoich parafian – do zachowań ekumenicznych przesądziły 
o przegranej i ostatecznym odepchnięciu Mazurów. 
 

 Znany jest na terenach zamieszkanych przez ludność mazur-
ską tylko jeden przypadek wymiany świątyń. Zdarzył się on w Nidzi-
cy, gdzie w 1948 r. dawny ewangelicki kościół przejęła strona kato-
licka, zaś dawny katolicki zaczęli użytkować luteranie. Nim do tego 
jednak doszło, ewangelicy przez 3 lata odprawiali nabożeństwa 
w auli miejscowej szkoły, katolicy zaś użytkowali oba kościoły. Do-
piero w 1948 r. dzięki poparciu władz udało się podzielić obiekty sa-
kralne między obie wspólnoty. Odnośnie do zmian wnętrz można po-
dać dwa przykłady. Pierwszy z Białej Piskiej, gdzie ks. Dadas kazał 
rozebrać empory oraz Orzysz, gdzie w ołtarzu umieszczono olbrzy-
mich rozmiarów drewnianą figurę Madonny. 
 

 O funkcjonującym w codziennym życiu stereotypie pisał cyto-
wany już wielokrotnie senior diecezji mazurskiej ks. Alfred Jagucki. 
W swoich wspomnieniach zamieścił on dwa charakterystyczne przy-
kłady. Pierwszy z nich brzmiał następująco: 
 

Władze centralne postanowiły, by wszystkich Mazurów uznać za 
Niemców, a obywatelstwo polskie przyznać indywidualnie po prze-
prowadzeniu specjalnej weryfikacji narodowej. 
 

Jak zauważyłem, nie było problemu przy przyznawaniu obywatel-
stwa polskiego katolikom, ponieważ narodowość była utożsamiana 
z wyznaniem. Z zakorzenionego wśród wielu katolików sloganu, że 
Polak to katolik, jednoznacznie wynikało, że w Polsce jest tylu Pola-
ków, ilu w niej katolików. Z takiej logiki wypływał uproszczony wnio-
sek, a mianowicie, że jeśli Polakiem jest koniecznie katolik, to katolik 
jest obowiązkowo Polakiem. 
 

Pamiętam z czasów okupacji, że osoby, które były wysłane na roboty 
przymusowe do Bawarii, były przekonane, że są wśród Polaków, róż-
niących się od nich tylko tym, że mówią po niemiecku. Natomiast 
Mazur – ewangelik, mówiący po polsku, to Niemiec – Szwab. Mówio-
no mu, że otrzyma obywatelstwo polskie, jeżeli stanie się katolikiem, 
czyli – jeżeli przyjmie polską wiarę. 
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Pewna Mazurka, którą zapraszałem na nabożeństwo, powiedziała mi 
ze smutkiem: – Ja byłam ewangeliczką. A gdy przyjęłam polskie oby-
watelstwo, to mówią mi, że teraz jestem katoliczką. 
 

 Drugą sytuację przeżył Jagucki podczas podróży pociągiem 
z Nidzicy do Szczytna. Wdał się tam w rozmowę z duchownym kato-
lickim, który na informację, że rozmawia z księdzem ewangelickim 
stwierdził: – To pan jest Niemiec! […] W dalszym toku rozmowy wy-
nikła kwestia, jak mamy się nawzajem tytułować, ponieważ ja mówi-
łem „ksiądz”, a on zwracał się do mnie przez „pan” [w korespondencji 
księża rzymskokatoliccy używali w pierwszych powojennych latach 
zwrotu obywatel pastor – J. K.]. On nadal twierdził, że duchownemu 
ewangelickiemu nie przysługuje tytuł „ksiądz”. Potem zwróciłem się 
do wszystkich w przedziale: 
– A czy wiecie państwo, że Hitler był katolikiem, a Goebbels był na-
wet wychowankiem jezuitów? 
– Jak to?! – zawołał ktoś z oburzeniem. – Oni mieli polską wiarę i nas 
Polaków prześladowali. Wtedy poznałem, że podróże kształcą. 
 

 Sami Mazurzy doskonale rozumieli te niemożliwe do przekro-
czenia podziały wyznaniowe. Potoczne opinie na ten temat przekazał 
w swoim piśmie do Urzędu do Spraw Wyznań ks. Edward Busse. 
Pisał on m. in.: Z wyjeżdżającymi rozmawiam często. I moim zda-
niem, już od dłuższego czasu w większości głównym powodem nie są 
ani warunki materialne, ani niemiecki nacjonalizm. Głównym powo-
dem jest jakiś niepokój, czasem podświadomy, jakaś niewiara 
w przyszłość. Prędzej, czy później i tak wszyscy będziemy musieli wy-
jechać – mówią jedni – a to już lepiej od razu, bo można się tam jesz-
cze urządzić. Tu, chociaż władze starają się inaczej, ale i tak nigdy 
przez społeczeństwo nie będziemy traktowani jako swoi – chyba, że 
zostaniemy katolikami. Tak, prawa mamy i źle nie jest, można zarobić 
i można gospodarować, ale wśród tych, którzy tu się osiedlili 
(zwłaszcza boją się Kurpiów) tyle jest ciemnoty i tak nas nienawidzą, 
że w razie jakichś niepokojów, czy nie daj Boże wojny, na pewno nas 
powyrzynają […] Już wolimy być tam „pół-Niemcami niż tu pół-
Polakami”. 

 Busse starał się również znaleźć odpowiedź na podstawowe 
pytanie drążące pracujących tam duchownych. Jak, mimo tych 
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wszystkich okoliczności, znaleźć drogę do duszy Mazurów i sprawić, 
żeby nie czuli się kimś obcym, traktującym swoją „niemieckość” jak 
pewien pancerz obronny. Jego zdaniem bowiem: „niemieckość” tych 
ludzi jest po prostu szyldem, który ma im jedynie pomóc w ustabilizo-
waniu przyszłości. To znaczy, tu umożliwić wyjazd, a tam zapewnić 
możliwie dobre przyjęcie, jeżeli nie u społeczeństwa, to przynajmniej 
u tamtejszych władz. To jest jednym z głównych powodów, tak rażą-
cego nas, afiszowania się na zewnątrz swoją niemieckością. 
 

 Remedium na to zjawisko, jego zdaniem, tkwiło w ludziach, 
zarówno wiernych, jak i duchownych, którzy powinni przestać trak-
tować swoją pracę jako zesłanie i poczuć się „odpowiednimi ludźmi 
na właściwym miejscu”. Aby do tego doszło, władze Kościoła musiały 
jednak dać sygnał, że ich przyszłość jest zabezpieczona i będą w sta-
nie „utrzymać swoją rodzinę i siebie bez żebrania i konieczności 
przypodobania się ludziom. Że nawet jeżeli rzeczywiście ta, czy owa 
parafia nie ostoi się, to ksiądz nie będzie pozostawiony sam sobie”. 
W stosunku do ludności władze miały zaś zakończyć definitywnie 
akcję tzw. łączenia rodzin, co położyłoby kres „życiu na walizkach” 
i wprowadziłoby stabilizację. 
 

 Bycie mniejszością lub wspólne ciężkie losy czasami zbliża Ko-
ścioły o różnych orientacjach religijnych. Taki przypadek występo-
wał na Warmii Mazurach, gdzie szczególnie dobre relacje ewangelicy 
nawiązali z grekokatolikami. Doszło nawet do tego, że zaczęli razem 
użytkować kościoły ewangelickie. Przypadek taki miał miejsce 
w Węgorzewie, Giżycku, Kętrzynie, Reszlu. Z łacińską częścią Ko-
ścioła Rzymskokatolickiego współpracy nie udało się nawiązać. 
 

 Dziś nie ma już takich problemów ani dylematów. Resztki lud-
ności mazurskiej należą w większości do stowarzyszeń mniejszości 
niemieckiej. Panuje więc zgodna symbioza myślowa potwierdzająca 
stereotyp polskiego katolika i niemieckiego ewangelika. Dla Polaków 
– ewangelików nie ma w niej miejsca, mimo, że w większości parafii 
nabożeństwa odprawiane są nadal w języku polskim. 

 

KONIEC 
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dąc cmentarzem partyzanckim w Kielcach w kierunku południo-
wym, dochodzimy do jednego z najstarszych, komunalnych cmentarzy 
naszego miasta. Mało kto jednak zdaje sobie sprawę, że była to kiedyś 
nekropolia ewangelicka (do 1969r.). Obecnie starych nagrobków 
ewangelickich jest bardzo mało i są one porozrzucane po terenie całe-
go cmentarza. 
 Kiedy w latach trzydziestych dziewiętnastego wieku zawiązała 
się ewangelicka parafia, zbudowano i poświęcono kościół w 1838r, 
a parafian początkowo grzebano na cmentarzu katolickim. Tam też 
znaleźli się tacy znani Kielczanie jak: Jan Keller, ofiarodawca placu 
pod budowę kościoła, Karol Meyzer, powiatowy architekt i twórca 
projektu naszego kościoła, czy Jan Jakub Lardelli, pochodzący ze zna-
nej szwajcarskiej dynastii cukierników, fundator kieleckich organów. 
 Trudno powiedzieć, kiedy wytyczono działkę pod cmentarz 
ewangelicki. Przesłanki wskazują na to, że istniał już w latach pięć-
dziesiątych XIX wieku. Jednakże zgodnie z posiadaną inwentaryzacją 
nagrobków, dokonaną w 1968r., najstarsze groby pochodzą z począt-
ków lat siedemdziesiątych, ale są na niej także groby z nieczytelnym 
napisem, które mogą świadczyć o wcześniejszych pochówkach. 
 W roku 1969 parafia przekazała cmentarz władzom komunal-
nym miasta, wydzielając dla siebie niewielką kwaterę na własne po-
chówki. Taka też sytuacja trwa do dnia dzisiejszego. Niezależnie od 
powyższego, dokonano uzgodnień dotyczących zachowania ze wzglę-
dów rodzinnych, historycznych, czy artystycznych 65 grobów i gro-
bowców. Z tego ostatniego zobowiązania miasto nie zawsze wywiązy-
wało się z należytą uczciwością i zawłaszczało groby, które do niego 
nie należały. Kościół więc musiał, co z przykrością muszę przyznać, 
nie jeden raz interweniować do władz miasta. Takim przykładem jest 
między innymi grób powstańca styczniowego Kazimierza Frycza. 
Grób ten został zlikwidowany w roku 1982, a w jego miejscu pojawił 
się całkiem inny „lokator”. Na szczęście rozbita płyta z grobu Kazi-

mierza Frycza zachowała się i za sprawą Konserwatora Zabytków 
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została sklejona i umieszczona na symbolicznym grobie mieszczącym 
się na dróżce, obok grobu, który wcześniej do K. Frycza należał. 
 Kazimierz Frycz to uczestnik Powstania Styczniowego o pseudo-
nimie Grabówka. Po Powstaniu studiował rolnictwo w Halle, zarzą-
dzał majątkiem w Cieszkowach na Ponidziu. Z czasem zamieszkał 
w Kielcach, gdzie był współwłaścicielem i redaktorem Gazety Kielec-
kiej. Zmarł w grudniu 1922r. i jako po-
wstaniec, pochowany został z najwyż-
szymi honorami wojskowymi. Warto też 
wspomnieć, że jego syn Karol Frycz 
(1877-1963r.) to znany dobrze polskie-
mu społeczeństwu wybitny krakowski 
malarz, reżyser teatralny i scenograf. 
 Karol Frycz (†1910) to również 
powstaniec styczniowy, choć nie posiada 
tak długiego i barwnego życiorysu po-
wstańczego jak jego brat Kazimierz 
Frycz. Mieszkał w Kielcach, gdzie był 
długoletnim rejentem i członkiem kole-
gium kościelnego (rady parafialnej). Je-
go grób posiada ciekawy od strony arty-
stycznej nagrobek, w postaci klasycy-
stycznej kolumny. 
 Blisko wspomnianej mogiły znajduje się okazały, bodaj najwyż-
szy na cmentarzu, kamienno - ziemny grobowiec, w którym pochowa-
ny jest kolejny powstaniec styczniowy Gustaw Schön. W jakiś czas 
po Powstaniu osiadł on w Bodzentynie, gdzie był właścicielem far-
biarni. W roku 1885 zetknął się z nim młodziutki jeszcze Stefan Że-
romski, podówczas guwerner w majątku Sieradowice (obok Bodzen-
tyna), i w swych „Dziennikach” ten fakt odnotował. W dwudziestym 
wieku był już szanowanym obywatelem naszego miasta. Z przeka-
zów rodzinnych wynika, że po uzyskaniu przez Polskę niepodległo-
ści, leciwego już Schöna, namawiali koledzy powstańcy do uzyskania 
formalnego statusu Weterana Powstania 1863, co związane było 
z otrzymywaniem dożywotniej pensji. Odpowiedzieć miał na to, że 
jest człowiekiem zamożnym, a młode i biedne państwo nie może 
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płacić zamożnemu. Kiedy zmarł w roku 1924 w uroczystości pogrzebo-
wej wzięli udział liczni Kielczanie i wszystkie miejskie orkiestry. 
Między współczesnymi grobami można też zobaczyć mogiły dwóch 
kieleckich proboszczów, ks. Edwarda Lembkego i Henryka Zandera. 
Ks. Lembke († 1877) to długoletni proboszcz kieleckiej parafii. Dzię-
ki niemu w roku 1859 dokonano remontu kościoła i plebanii, na wieży 
zawieszono dzwon, oraz założono ewangelicką szkołę elementarną. 
Nawiasem mówiąc szyld tej szkoły, kilkanaście lat temu odnaleziono 
na strychu plebanii i podarowano Muzeum Lat Szkolnych Stefana 
Żeromskiego w Kielcach. Ks. Lembke 
był człowiekiem zamożnym (ze wzglę-
du na posag żony). Posiadał wysokiej 
klasy fortepian, będący jedynym tego 
typu instrumentem w Kielcach. In-
strument ten każdorazowo wypożyczał, 
kiedy w mieście dawali koncerty od-
wiedzający go mistrzowie klawiatury. 
 Ks. Henryk Zander (†1911) to 
również długoletni proboszcz. Za jego 
to czasów w roku 1902 dokonano gene-
ralnego remontu kościoła. Z tej też 
okazji, na szczycie świeżo wyremonto-
wanej wieży umieszczono pojemnik 
z wielce osobliwym i ciekawym zara-
zem dokumentem. Kiedy dokładnie po 
stu latach, w roku 2002, dokonano ko-
lejnego generalnego remontu kościoła, 
na wieży odnaleziono wspomniany wyżej pojemnik. Jego zawartość 
znajduje się obecnie w posiadaniu parafii, a treść pozwolę sobie przy-
toczyć w całości.: 
 „D. O. M. Kościół Ś - tej Trójcy wybudowany w 1837 r. Poświęco-
ny 3 grudnia 1837 r. Odnowiony został przy wystawieniu nowej wieży 
w roku po narodzeniu Chrystusa Pana 1902, za panowania Najja-
śniejszego Cesarza i Króla Mikołaja II Aleksandrowicza. Warszaw-
skim Jenerał Gubernatorem był Jenerał Adjunt Czertkow. Kieleckim 

Gubernatorem Szambelan Ozierow. Prezesem Warszawskiego 
Ewangelicko – Augsburskiego Konsystorza Jenerał Inżeneryi Bur-
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man. Warszawskim Jeneralnym Superintendentem X. Manitius. Su-
perintendentem Dyecezyi Piotrkowskiej X. Müller. Pastorem Parafii 
Kieleckiej x. Henryk Zander. Członkami Kollegium Kościelnego byli: 
Welke Alfons, Reichelt Karol, Frycz Karol, Karsch Edward, Frey Mar-
cin, Rudke August. Kantorem parafjalnym był Wilhelm Vogt. Zakry-
stjanem Hofman. Roboty wykonali m. ciesielski Andrzej Ryl m. murar-
ski Michał Słoń, m. blacharski Cyna. Miedziane kule pozłociła War-
szawska Firma: Bracia Buch, Norblin i Werner. W 1902 r. parafja 
Kielcka liczyła rodzin 300 (dusz 1118). Polecając kościół nasz opiece 
Wszechmogącemu Bogu spisaliśmy powyższe wiadomości i dla potom-
ków naszych w dniu wznoszenia Krzyża na szczycie wieży, 4 Listopa-
da 1902 r. X. H. Zander, Alfons Welke – Architekt, Karol Frycz, Karol 
Reichelt, Edward Karsch”. 
 Zarówno pastor Zander, jak i jego rodzina to postacie powszech-
nie lubiane i szanowane, nie tylko przez parafian ale i przez przedsta-
wicieli innych wyznań. Trudno się więc dziwić, że kiedy przed laty 
opuszczał poprzednie probostwo w Aleksandrowie, parafianie wyprzę-
gli konie z pojazdu, którym odjeżdżał i błagali go by ich nie opuszczał. 
 Ks. Zander spoczywa w ziemnej mogile z wyciosanym w kamie-
niu pomnikiem u wezgłowia. 
 Przy południowym ogrodzeniu rzuca się w oczy okazały grobo-
wiec wykonany z czerwonego tumlińskiego piaskowca. W nim spoczy-
wa Karol Reichelt, pierwszy Komendant Ochotniczej Straży Ognio-
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wej w Kielcach. Straż Ogniowa w naszym mieście powstała w roku 
1873 między innymi z inicjatywy wspomnianego Reichelta oraz innego 
znanego Kielczanina i ewangelika Alfonsa Welkego. Reichelt to kielec-
ki przemysłowiec i właściciel wytwórni mydła. Jako komendant straży 
dokonał zakupu kilku koni oraz sprzętu niezbędnego przy gaszeniu 
pożaru. On też spowodował wybudowanie domu koszarowego 
(stojącego do dziś), z drewnianą, czworoboczną więżą - czatownią, na 
szczycie której dyżurny strażak wypatrywał ognia i dzwonił na alarm, 
gdy zachodziła potrzeba. Jako plus dodam, że kielecka straż powstała 
jako trzecia na terenie Królestwa. Prawie przez sto lat, do roku 1972 
mieściła się przy ul. Św. Leonarda 10. Obecnie zlokalizowane jest tam 
Pogotowie Ratunkowe. 
 Niedaleko grobowca Reichelta, przy tym samym murze, mieści 
się grób Alfonsa Welkego. Welke to kielecki architekt i współzałoży-
ciel zakładów kamieniarskich, które do historii przeszły jako 
„Kieleckie Marmury”. Te właśnie zakłady, założone w roku 1874 prze-
trwały do dnia dzisiejszego jako Kieleckie Kopalnie Surowców Mine-
ralnych SA. Mieszczą się one przy ul. Ściegiennego, po drugiej stronie 
WDK. Będąc architektem Welke dał się poznać jako autor różnych do-
konań, zarówno w Kielcach jak również w okolicy. To on projektował 
wspomniany wcześniej dom koszarowy dla straży z czatownią, nieist-
niejący dawno budynek Rzeźni Miejskiej przy ul. Zagórskiej, czy Łaź-
nię Miejską przy ul. Piotrkowskiej. Prywatnie był fundatorem marmu-
rowej chrzcielnicy dla kościoła ewangelickiego oraz członkiem kole-
gium kościelnego tegoż kościoła. Ponieważ żył w mieszanym związku 
małżeńskim (ewangelicko – katolickim) swój grób wybudował w murze 
oddzielającym dwa cmentarze. Idea była prosta. Kiedy umierał ewan-
gelik, uroczystości pogrzebowe odbywały się po stronie ewangelickiej 
cmentarza, kiedy katolik, po stronie katolickiej. 
 W tym samym murze miał wbudowany grobowiec dobrze znany 
kieleckiej społeczności Edward Karsch. Karsch to właściciel jedyne-
go w tamtych czasach w Kielcach browaru i wieloletni (ponad czter-
dzieści lat) naczelnik straży ogniowej. Straż pełniła wtedy rolę czegoś 
w rodzaju kompani honorowej. Żadne więc święto państwowe czy ko-
ścielne nie mogło się obejść bez strażaków. Często więc można było 
widzieć maszerujących główną ulicą Kielc – ul. Sienkiewicza, straża-

ków, w swych galowych mundurach, z kirasjerskimi, pozłacanymi 
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hełmami na głowach. Na ich czele kroczył, wysokiego wzrostu, ich 
naczelnik. Edward Karsch poruszał się po mieście bryczką dość oso-

bliwej urody. A był to 
pojazd czarny, resoro-
wany z siedzeniem pa-
sażerów przylegającym 
do siedzenia woźnicy. 
Tym pojazdem wiózł 
wtedy jeszcze komen-
danta, Józefa Piłsud-
skiego do swego domu 
na obiad, kiedy on na 
początku września 

1914r. ze swoimi strzelcami, stacjonował w naszym mieście. Wieść 
niesie, że Piłsudskiego 
ugościł Karsch we wła-
snym domu, a strzelcom 
zafundował obiad pocho-
dzący z kuchni polowej. 
 Edward Karsch żona-
ty był z katoliczką Jadwigą 
Romiszowską dlatego jego 
grobowiec jest także w mu-
rze. Kiedy zmarł w marcu 
1958r. obrządek pogrzebowy odbył się po stronie ewangelickiej. 
W dwa lata potem, po drugiej stronie muru odbył się pogrzeb jego 
żony Jadwigi. 
 Idąc alejką przecinającą cmentarz z północy na południe, po 
prawej stronie, blisko bramy, natknąć się można na skromny grób 
Wiceprezydenta Kielc Juliusza Potockiego (†1942). 
 Tuż obok poprzedniego spoczywa znany działacz społeczny 
i harcmistrz Edward Meisner (†1957). Ten znany działacz miał 
dwie pasje, które nie opuszczały go aż do śmierci, to praca dla ludzi 
biednych i potrzebujących oraz harcerstwo. Tą pierwszą mógł realizo-
wać, kiedy po studiach podjął pracę w PCK, początkowo jako refe-
rent, a z czasem jako prezes zarządu. Harcerstwo towarzyszyło 

Przód grobowca 
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mu już od trzynastego roku życia. Musiał być szanowanym człowie-
kiem, gdyż, kiedy zmarł w 54 roku życia, w uroczystości pogrzebowej 
wzięła udział niezliczona liczba żałobników, zarówno z miasta jak 
i terenu. Władze miasta uhonorowały tego znanego Kielczanina ulicą 
jego imienia, w dzielnicy Ślichowice, zaś na kamienicy znajdującej się 
przy ulicy Sienkiewicza, (naprzeciwko ul. Staszica) widnieje tablica 
z napisem o następującej treści: Pamięci Edwarda Meisnera,1902 – 
1957 Prezesa Zarządu Wojewódzkiego PCK, harcmistrza, członka 
Szarych Szeregów ps „ Stanisław” , za-
służonego działacza społecznego. 
 Pisząc o cmentarzu i spoczywają-
cych na nim zmarłych uważam za sto-
sowne wspomnieć o dużej kwaterze zlo-
kalizowanej kiedyś przy północnej stro-
nie, przy murze. Tam spoczywali ongiś 
żołnierze austriaccy i niemieccy, którzy 
polegli w czasie I Wojny Światowej. Po 
mogiłach ani po stojących żeliwnych 
krzyżach nie pozostał ślad. Pozostał je-
dynie, stojący bliżej zachodniej bramy, 
okazały pomnik, fundacji władz miasta, 
który poświęcony jest żołnierzom róż-
nych narodów poległych na frontach 
I Wojny Światowej. 
 Kiedy w roku 1969 parafia ewan-
gelicka przekazała cmentarz na rzecz miasta było na nim dokładnie 
451 grobów i grobowców, nie licząc mogił żołnierskich (wg inwentary-
zacji dokonanej rok wcześniej). Z tej liczby zachowało się jedynie 35. 
Pozostałe zostały zlikwidowane, a ich nagrobki wykorzystano nie zaw-
sze do szlachetnych celów. Porozbijane płyty nagrobne zobaczyć moż-
na w bramie i ogrodzeniu od strony ogródków działkowych. W niektó-
rych miejscach ogrodzenia widnieją fragmenty nazwisk, a niekiedy 
i całe nazwiska (na bramie) !!!!!!!!!! Tu nasuwa się refleksja. Jesteśmy 
bardzo wrażliwi na to, że inne narody w swoim kraju niszczą nasze 
groby. Ale przecież my robimy to samo. Niszczymy groby tylko dlate-
go, że należą do przedstawicieli innych wyznań bądź narodowości. To 
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  omu do głowy przyszła taka struktura piramidy żywieniowej 
i dlaczego nasze dzieci są brutalnie indoktrynowane w szkołach? — 
pyta George Malkmus, założyciel Stowarzyszenia Hallelujah Acres 
promującego Dietę Alleluja. Na szczycie piramidy zabrakło tylko jed-
nej rzeczy, mówi, pętli, na której moglibyśmy się szybko powiesić, by 
nie umierać powolną i bolesną śmiercią. 
   O piramidzie żywieniowej Malkmus mówi tak: „Oni chcieli, żeby-
śmy codziennie jedli od sześciu do jedenastu porcji chleba, płatków 
śniadaniowych, ryżu i makaronu. Nie zawracali 
sobie głowy tym, żeby nam powiedzieć, iż dopó-
ki chleb ten nie będzie z pełnoziarnistych zbóż, 
ryż brązowy, a makaron z pszenicy z pełnego przemiału, to jedzenie 
takie będzie kompletnie bezużyteczne i o minimalnej wartości od-
żywczej! Poza tym wyżej wymienione pokarmy w ogóle nie powinny 
być naszym głównym źródłem pożywienia. W następnej kolejności 
zalecano nam spożywanie owoców i warzyw, ale nie dokonano roz-
różnienia pomiędzy żywnością żywą a martwą. Czyż nie byłoby odpo-
wiedzialne powiadomienie ludzi o tym, że surowe owoce i warzywa 
są najbardziej wartościowe? Następnie polecano nam mięso i nabiał 
— produkty kompletnie martwe. Zaś całą piramidę zwieńczyli tłusz-
czami, olejami i słodyczami (...) jakby ich spożywanie było w jakimś 
tam niewielkim stopniu dopuszczalne! (...) Mówiąc wprost, kazano 
nam stopniowo i systematycznie się zabijać za pomocą tego, co spo-
żywamy”. I choć od kilku lat w USA obowiązuje poprawiona pirami-
da żywieniowa, która wyłącza słodycze, dodatkowo uwzględnia ak-
tywność fizyczną i umiar, to jak podkreśla Malkmus, jest jeszcze 
wiele do zrobienia. 

Zdrowie 
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Boży skalpel 
 

   Dieta Alleluja, którą George Malkmus oparł na biblijnym funda-
mencie z Księgi Rodzaju, opiera się na żywej żywności, a więc nie-
przetworzonej, nierafinowanej i nieobrobionej termicznie (produkty 
gotowane stanowią jedynie 15 proc. posiłków). „Umieściłem dla was 
na ziemi wielorakie rośliny rodzące nasiona oraz różne gatunki 
drzew, których owoce zawierają nasienie. One będą 
dla was pokarmem” — taką instrukcję obsługi zosta-
wił człowiekowi Bóg. Ale człowiek szybko 
„udoskonalił” Boży przepis na zdrowie, włączając po-
karmy zwierzęce i rafinowane. Wszystko zaczął goto-
wać, piec, przetwarzać, modyfikować, a na koniec okrasił toksyczną 
chemią. I zaczął się dziwić, dlaczego jego mechanizm się psuje. 
   Dlatego Dieta Alleluja jest powrotem do ogrodu Eden i wyklucza 
wszelką żywność, która — jak mówi Malkmus — ma oczy. Opiera się 
na surowych (i najlepiej ekologicznych) warzywach, owocach, nasio-
nach i orzechach, a świeżo wyciskane soki warzywne stanowią jej ba-
zę. „Taka dieta oddziałuje już na poziomie komórkowym, odblokowu-
je zasoby energetyczne organizmu i uruchamia tzw. odżywianie en-
degenne (wewnąrzkomórkowe) — tłumaczy lekarz Maciej Doru-
chowski, pozytwynie oceniając Dietę Alleluja. — Nasze ciało oczysz-
cza się z toksyn, aktywizuje się system immunologiczny 
i odblokowują się bloki enzymatyczne. Następuje zdecydowana po-
prawa stanu zdrowia, jakiej nie udaje się uzyskać przy pomocy żad-
nych farmaceutyków. Uruchomiony precyzyjny Boży skalpel usuwa 
osłabione komórki, a w ich miejsce powstają nowe, zdrowe”. 
   Stwórca zainstalował w naszym kodzie genetycznym system im-
munologiczny złożony z ultranowoczesnego „skalpela”, zapasu środ-
ków przeciwbólowych na nagłe wypadki, własnych antybiotyków 
na wypadek infekcji, opatrunków do leczenia zranień i zespołu 
„mikrochirurgów transplantologów” zdolnych zastąpić uszkodzone 
komórki nowymi. Ale ten cudowny mechanizm samouzdrawiania po-
trzebuje paliwa najlepszej jakości, by mógł działać. 
   Tym paliwem jest żywa żywność — przekonuje dr George Malk-
mus, założyciel Stowarzyszenia Hallelujah Acres, propagator Diety 

Alleluja, opartej na biblijnym fundamencie. Sukcesów nie można 
mu odmówić — ponad dwa miliony ludzi, którzy stosując „jego” 
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dietę, pokonali raka, cukrzycę, osteoporozę, choroby układu krążenia 
i inne poważne dolegliwości. Sam Malkmus w rok zwyciężył raka jeli-
ta grubego (guz był wielkości piłki baseballowej) — jedząc głównie 
surowiznę i pijąc świeże warzywne soki. 

 

Pokarmy-zabójcy 
 

   Gdy zatniemy się w palec, argumentuje Malkmus, krew niebawem 
przestanie się lać i pojawi się strupek, który odpadnie, gdy skóra się 
zabliźni. Co jednak się stanie, gdy będziemy ten strupek ciągle zry-
wać? Rana nie będzie się goić, mimo że ciało jest wyposażone 
w mechanizm gojenia. Dlatego pierwsza z dwóch najważniejszych rze-
czy, jakie należy uczynić, aby uzdrowić organizm z jego fizycznych 
dolegliwości, to przestać robić to, co wywołało problem — czyli zrezy-
gnować z pokarmów, które czynią nam najwięcej szkody. 
   Na pierwszy ogień idzie martwa żywność 
zwierzęca — „potrawy z czegoś, co kiedyś mia-
ło oczy”, jak mówi Malkmus. Trzeba się poże-
gnać z mięsem, rybami, owocami morza, na-
białem i jajkami — a razem z nimi z rtęcią, 
hormonami, antybiotykami, dioksynami, poli-
chlorowanymi bifenylami (PCB) i innymi zanieczyszczeniami prze-
mysłowymi oraz środkami chemicznymi ze ścieków rolniczych. Tak-
że stężenie pestycydów w naszym organizmie spadnie, bowiem 
„spożywane przez zwierzęta podczas tuczenia odkładają się bezpo-
średnio w ich tłuszczu, gdzie osiągają stężenie ponad 800 proc. wyż-
sze niż w zjadanych przez nie roślinach” -— pisze Malkmus. 
   Nowoczesna dietetyka już dawno obaliła mit, jakoby mięso było 
najlepszym źródłem białka, a mleko — wapnia. Warto też sobie 
uświadomić, że do organizmu przeciętnego konsumenta mięsa trafia 
rocznie 50 kilogramów tłuszczu. Choć w czasach biblijnych mięso 
zawierało około 3 proc. tłuszczu, dziś z uwagi na intensywne techni-
ki tuczenia bydło ma go aż 20-40 proc. Według szacunków wielu or-
ganizacji wyeliminowanie z diety produktów pochodzenia zwierzęce-
go zmniejsza aż o 90 proc. ryzyko zawału serca i niemal o 100 proc. 
prawdopodobieństwo zachorowania na cukrzycę insulinoniezależną 
(typ II). Ryzyko raka spadnie wraz ze stężeniem pestycydów. Nie bę-
dą nam grozić problemy trawienne związane z wątrobą, jelitem 
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grubym, nerkami i drogami moczowymi. Osteoporoza, wynik m.in. 
zakwaszenia organizmu, przestanie spędzać nam sen z powiek. I choć 
tradycyjna medycyna wciąż zaleca cierpiącym na nią pacjentom picie 
mleka, to trzeba wiedzieć, że w pasteryzowanym mleku nie ma enzy-
mów, które są konieczne, by organiczne związki wapnia mogły wnik-
nąć do kości i zębów. Poza tym obróbka termiczna zmienia minerały 
organiczne w toksyczne dla organizmu minerały nieorganiczne. 

 

Biała śmierć × 3 
 

   Druga grupa zakazanych produktów to pozazwierzęce pokarmy 
martwe. Cukier unieruchamia nasz system obronny. Wyliczono, że 
każdego dnia spożywamy go aż 50 łyżeczek! Wystarczą trzy puszki 
napoju gazowanego (33 łyżeczki cukru), by ogłuszyć na cały dzień ży-
wiące się bakteriami białe krwinki. O związku cukru z otyłością 
i wynikającymi z tego chorobami układu krążenia oraz cukrzycą wie-
my od dawna, ale rzadko mówi się o dwóch innych problemach — de-
presji i nadpobudliwości psychoruchowej u dzieci (ADD lub ADHD). 
Sól jest niezbędna do życia, ale nawet z naturalnym pożywieniem do-
starczamy jej więcej niż wynosi nasze zapotrzebowanie. Jeśli dodać 
przetworzone produkty obficie konserwowane solą, jej dawka staje 
się toksyczna dla organizmu. Sprzyja nadciśnieniu i miażdżycy, ka-
micy nerkowej, rakowi żołądka, marskości wątroby, osteoporozie, po-
wikłaniom związanym z zastoinową niewydolnością serca. Jeśli już 
trzeba jej użyć, to należy wybierać niewarzoną sól morską, z której 
nie usunięto śladowych składników mineralnych. 
Mąka rafinowana jest niczym dynamit, którym rozsadzamy nasze 
wnętrzności. By ją wyprodukować, ziarno pszenicy jest pozbawiane 
zewnętrznej łupiny (otrębów) oraz kiełków (wraz z ich składnikami 
odżywczymi), by nie zanieczyszczały maszyn, a mąka szybko nie jeł-
czała. Pozostałość (bielmo) jest mielona, a proszek, by był jeszcze ja-
śniejszy, dodatkowo odbarwiany czymś w rodzaju Cloroxu — ostrzega 
Malkmus. 
   Ostatnim pokarmem-zabójcą jest kofeina. Ta toksyczna substancja 
niszczy błonę śluzową żołądka, może powodować uszkodzenie wątro-
by i nerek, zwiększa ryzyko zawału serca oraz udaru mózgu. Podej-
rzewa się też, że prowadzi do powstawania nowotworów i wad wro-

dzonych u dzieci. Kwasowy odczyn kofeiny powoduje ubytek wap-
nia z tkanki kostnej, sprzyjając osteoporozie. 
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Odżywianie wewnątrzkomórkowe 
 

   Gdy już podejmiemy istotną decyzję o zaprzestaniu autodestrukcji, 
pisze Malkmus, musimy zacząć dostarczać naszemu ciału takiego po-
żywienia, które posłuży odbudowie sił odpornościowych. Sednem Die-
ty Alleluja są surowe pokarmy (należy je spożywać w ilościach tak 
dużych, jak to tylko możliwe), a jej sercem są świeże warzywne soki. 
W surowej, a więc żywej postaci warzywa są najbogatszym źródłem 
minerałów i drugim w kolejności źródłem witamin. Świeże owoce są 
z kolei największym źródłem witamin i drugim po warzywach źródłem 
minerałów — o ile są zrywane z drzew i krzewów zupełnie dojrzałe. 
Malkmus zaleca, by jeść więcej owoców niesłodkich, gdyż słodkie są 
dziś w większości hybrydami i zawierają 30 proc. więcej cukru, niż 
zawierały w czasach naszych przodków (owoce to 15 proc. diety). 
Do tego są zbierane z stanie niedojrzałym, co pozbawia je w znacznym 
stopniu naturalnej aktywności enzymatycznej. 
   Kolejnym ważnym elementem diety jest zdrowy tłuszcz, 
który można znaleźć w orzechach, nasionach, oliwkach, 
awokado (na szczególne uznanie zasługuje polecany cho-
rym na raka nieprzetworzony olej lniany). Orzechy 
i nasiona nie powinny być prażone — można z nich robić 
masło oraz używać w tym celu tahini (pasta sezamowa). Orzechy 
i nasiona powinny być spożywane w umiarkowanych ilościach. 
   Malkmus zaleca, by surowa nierafinowana żywność stanowiła 85 
proc. diety, resztę można spożywać w formie gotowanej (jeden posiłek, 
np. obiad, ale z surówkami), co chroni — jak podkreśla -— przed po-
grążaniem się w żałobie po utracie tradycyjnych przysmaków. Dietę 
wzbogacił o wyciągi z kiełków jęczmienia, lucerny, marchewki 
i buraka (postać sproszkowana i wysuszona za pomocą technologii 
zachowującej wartości biologiczne żywych komórek). 
   W skład posiłków powinny wchodzić zboża (np. moczony owies, su-
rowe musli, suszona granola) oraz mleko (np. owsiane, ryżowe, orze-
chowe). Zamiast zup proponuje przeciery warzywne (jeśli zupy, to 
gotowane bez kostek bulionowych, tłuszczu czy śmietany), 
z przypraw — te bez soli oraz świeże i suszone zioła, czosnek, słodką 
cebulę. Z produktów niesurowych w Diecie Alleluja znalazły się bez-
kofeinowe herbaty ziołowe, kawa zbożowa, rośliny strączkowe, po-
karmy pełnoziarniste: chleb, makaron, ryż, roślinne odpowiedniki 
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produktów mlecznych (np. tofu), a z substancji słodzących: miód, me-
lasa bez zawartości siarki, syrop klonowy, cukier z daktyli, stewia 
oraz karob (zamiennik kakao). 

 

Dlaczego soki? 
 

   Uprawiane dziś nawet w najlepszych ekologicznych 
warunkach rośliny nie są tak odżywcze jak te uprawia-
ne w dziewiczej glebie przed wiekami — przypomina 
Malkmus. No właśnie, czy ktokolwiek jest w stanie wy-
obrazić sobie tę odżywczą moc ziemi, jaką Bóg dał nam w ogrodzie 
Eden? Niższa wartość odżywcza pożywienia dostępnego w naszym 
nowoczesnym świecie oznacza, że musimy jeść więcej, by uzyskać 
wystarczającą ilość składników odżywczych. Ale nawet najzdrowszy 
układ trawienny nie podołałby przetworzeniu takiej ilości surowych 
warzyw i owoców, by przywrócić zdrowie i je utrzymać, by dzień 
po dniu dostarczyć potrzebne minerały i witaminy. Rozwiązaniem 
tego problemu jest mechaniczne wykonanie początkowej fazy trawie-
nia jeszcze przed spożyciem pokarmu. Można to uczynić, wyciskając 
sok ze świeżych produktów. Z uwagi na duże ilości świeżych soków 
w Diecie Alleluja nie są konieczne dodatkowe suplementy diety. Po-
leca się jedynie dodatkowo witaminę B12. Wypicie świeżo wyciśnię-
tego soku z warzyw czy owoców to natychmiastowy zastrzyk odżyw-
czy dla wszystkich komórek naszego ciała. Jednocześnie oszczędza-
my energię potrzebną organizmowi do oddzielenia płynu od pokarmu 
stałego. (Oczywiście koniecznym elementem diety jest błonnik, dla-
tego codzienne trzeba spożywać całe surowe warzywa). 
   Do zrobienia soku nie używa się sokowirówek, wskazane są wolno-
obrotowe wyciskarki (nie natleniają soku). Na rynku dostępne są 
tańsze wyciskarki jednoślimakowe i droższe dwuślimakowe. Te dru-
gie są wskazane przy terapiach nowotworowych oraz poważnych do-
legliwościach. Żadna inna metoda odżywiania nie jest w stanie za-

stąpić soków — podkreśla Malkmus. Najważniejszy 
z nich to sok z marchwi, który powinien stanowić 
co najmniej połowę każdej sokowej mieszanki 
warzywnej; można dodawać inne składniki, 

np. buraki, kapustę, seler, ogórek, zielone warzywa liścia-
ste. Soki nie tylko odżywiają komórki naszego ciała, ale też 

Zdrowie 
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oczyszczają wątrobę i pomagają usuwać toksyny z organizmu. 
 Sok najlepiej jest wypić zaraz po wyciśnięciu, im dłużej jest wy-
stawiony na działanie powietrza, tym mniej zachowuje wartości od-
żywczych. Jeśli używa się pojemników próżniowych, soki można 
przechować w lodówce. Minimalna ilość to dwie lub trzy szklanki 
soku dziennie, ale jeśli ktoś zmaga się z poważną chorobą, powi-
nien wypić ich osiem. Należy unikać wypijania większych ilości so-
ku naraz. Trzy razy dziennie, na pół godziny przed każdym posił-
kiem, należy wypić sok z trawy jęczmiennej. W Diecie Alleluja sto-
suje się sproszkowany zielony jęczmień BarleyMax, rozpuszczając 
łyżeczkę w niepełnej szklance wody. Wyciąg z ekologicznej trawy 
jęczmiennej można kupić w sklepach internetowych ze zdrową żyw-
nością. 
 Zdarza się, że proces oczyszczania przebiega bardzo nieprzy-
jemnie — mamy wtedy do czynienia z tzw. kryzysami ozdrowień-
czymi. Przez krótki czas możemy czuć się gorzej, jednak nie należy 
przerywać kuracji (diety) — to tylko oznaka, że ciało zaczyna usu-
wać złogi (wszelkie szkodliwe substancje zgromadzone wskutek do-
tychczasowego stylu życia) i eliminować szkody powstałe w tym 
okresie. By zmniejszyć przykre odczucia podczas kryzysów ozdro-
wieńczych, można stosować mniej składników odżywczych 
w posiłkach (to one sprawiają, że ciało regeneruje się zbyt szybko) — 

zmniejszyć dzienną dawkę soku lub wyciągu z jęczmienia, 
a zwiększyć udział pokarmów bogatych w skrobię (gotowane 
ziemniaki i warzywa strączkowe). Malkmus ostrzega, by 

przez pierwsze pół roku stosowania Diety Alle-
luja nie pić soków na czczo, gdyż powoduje to 
zbyt szybką detoksykację, która może być nie-
bezpieczna dla zdrowia. 
 Dramat rozpoczął się w momencie, gdy 
żywność przetworzona, dania typu fast food 
oraz ogromna ilość potraw mięsnych stały się 
(i to wszystkie jednocześnie) filarami zachod-

niego sposobu odżywiania. Choroby, które niegdyś były uważane 
za dolegliwości wieku podeszłego, takie jak zapalenie stawów, spoty-
kane są obecnie nawet u młodzieży. (...) Dieta oparta na żywej 

Zdrowie 
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Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” zostały udostępnione naszej redakcji  
dzięki uprzejmości pastora Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego  

Remigiusza Kroka.  
Wcześniej można je było przeczytać w Znakach Czasu.   

żywności nie jest receptą przeznaczoną tylko i wyłącznie dla osób 
starych czy chorych. Jest to sposób, w jaki Bóg zaprojektował funk-
cjonowanie każdego ludzkiego ciała”. 
„Biorę dziś przeciwko wam na świadectwo niebo i ziemię, kładąc 
przed wami życie i śmierć, błogosławieństwo i przekleństwo. Wybie-
rajcie więc życie, abyście żyli wy i wasze potomstwo”. (V Mż 30,19) 

Katarzyna Lewkowicz-Siejka 
 

Artykuł opracowany na podstawie książki pt.: Lecznicza Dieta Allelu-
ja Georg Malkmus, wyd. Vocatio 

Zdrowie 
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ne – małżeństwo pastorskie 
z Appelton, przybyli jako opieku-
nowie grupy. Przez pierwsze trzy 
dni odbywała się akomodacja. 
Akomodacja to po prostu umie-
jętność dostosowania istniejące-
go układu do panujących warun-
ków, czyli w tym przypadku, za-
poznanie się z warunkami w ja-
kich będą pracować amerykań-
scy wolontariusze w Radomiu. 

Życie Parafii 

English Camp 
        W tym ro-
ku po raz 
pierwszy Para-
fia nasza stała 
się współorga-
nizatorem pół-
kolonii z języ-
kiem angiel-
skim. Dzięki 
w s p ó ł p r a c y 
z Centrum Mi-
sji i Ewangeli-
zacji naszego 
Kościoła udało 
się zaprosić do Radomia pięciu 
wolontariuszy z USA, należący 
do Luterańskiego Kościoła Sy-
nodu Missouri. 
   Całe półkolonie trwały pięć 
dni: od 25 do 30 lipca, ale goście 
przebywali w naszej parafii nie-
co dłużej. Dotarli do nas już 20 
lipca. Początkowo było ich sie-
dem osób, gdyż dwoje z nich, 

małżeństwo Rex i Linda Rin-
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Myślę, że wypadła ona bardzo 
dobrze. Goście zapoznali się 
z podstawowymi pojęciami z pol-
skiej kultury, ważniejszymi fak-
tami z polskiej historii, pięknem 
polskiej ziemi. Dobre wrażenie 
zrobiła polska gościnność i kuch-
nia. Generalnie nie tylko pod-
czas akomodacji, ale i przez cały 
pobyt, goście mieli możliwość 
korzystać z tych dwóch elemen-
tów: gościnności i polskiej kuch-
ni. Było to możliwe dzięki duże-
mu zaangażowaniu naszych pań. 
  W dniach od 25 do 30 lipca 2016 
roku wolontariusze z USA pro-
wadzili zajęcia z języka aniel-

skiego w pobliskiej szkole, 
a mianowicie, w Publicznej 
Szkole Podstawowej nr 7 przy 
ul. Tybla w Radomiu. Bowiem 
Szkoła ta, jak i Gmina Miasta 
Radom, współpracowały przy 
tym wydarzeniu. Szkoła jako 
miejsce, a Gmina wsparła fi-
nansowo to amerykańskie wyda-
rzenie, dzięki czemu dzieci ko-
rzystały nie tylko z nauki języ-
ka, ale również i z posiłków. Za-
jęcia językowe prowadzone były 
w formie zabawy i zostały dosto-
sowane do różnych grup wieko-
wych. Podstawą zajęć każdego 
dnia była jakaś historia biblij-

Życie Parafii 
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Jubileusz 190 lecia kościoła w Radomiu 

z USA, pastor Michael Awe. Po 
nabożeństwie odbył się piknik 
parafialny, a raczej barbecue – 
przyjęcie na świeżym powietrzu. 
Dla dzieci i młodzieży główną 
atrakcją tego spotkania była za-
bawa z wodnymi balonami. :) 
   Podczas wizyty nasi goście po-
znali kilka ciekawych miejsc. Od-
wiedziliśmy Muzeum Powstania 
Warszawskiego, Muzeum Hutnic-
twa i Przemysłu Maszynowego 
w Chlewiskach. Osobnym punk-
tem programu pobytu naszych 
gości była wizyta w Kielcach. 
Tam dzięki wiedzy pana Stefana 
Iwańskiego mogli zapoznać się 
z historią kieleckiego kościoła 
i częścią historii miasta. 
   To pierwsze półkolonie z języ-
kiem angielskim w naszej parafii 
i mam nadzieję, że nie ostatnie. 

WR 

na. Dzięki temu dzieci poznawa-
ły język angielski i wybrane hi-
storie biblijne. Niemniej pro-
gram półkolonii obejmował tak-
że inne atrakcje: wyjście do kina 
„Elektrownia” na wspaniały 
film pt. Jak uratować mamę, 
wyjście na basen, wizytę w Mu-
zeum im. Jacka Malczewskiego 
i warsztaty samodzielnego pro-
dukowania mydła. Szczególną 
atrakcję była także całodniowa 
wycieczka do Krzemionek Opa-
towskich i zwiedzanie zachowa-
nych w doskonałym stanie ko-
palni krzemienia pasiastego po-
chodzących sprzed około 5 tysię-
cy lat. 
   W niedzielę 1 sierpnia część 
dzieci biorących udział w półko-
loniach zaprezentowała program 
przygotowany w ciągu tygodnia 
zajęć, zaś kazanie wygłosił gość 

rzystwa Dobroczynności miasta 
Radomia. 
   Mieszkańcy wyznania Ewange-
lickiego w Radomiu sprowadza-
jący aż do roku 1826 Pastora do 
odbywania dwa razy do roku na-
bożeństwa i udzielania Komunii 
Świętej, doznawając dla zbytniej 
odległości od miasta Węgrowa 
w Podlaskiem, zkąd Pastor do-

        „Odnowiony w mieście Ra-
domiu Kościół Ewangelicki, wy-
budowany został w r: 1252 za 
panowania Bolesława Wstydli-
wego, i nosił nazwisko N. Pan-
ny Maryi. Odtąd został w po-
siadaniu XX. Benedyktynów 
S i e c i e c h o w sk i ch  aż  d o 
d: 9.Maja1818 r, w którym 

przeszedł na własność Towa-

Życie Parafii 
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jeżdżał, przerwę w tak peryodycz-
nym zaopatrywaniu Ś. Sakra-
mentami, uprosili W-o Jana Bur-
charda, aby tenże wyjednał u ła-
skawego Rządu pozwolenie zało-
żenia parafii. Prośba w tym 
względzie uwieńczona została 
pożądanym skutkiem t.j. reskryp-
tem Wysokiej Komisyi Rządowej 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego d: 16 M-ca Marca 
1826 r. Obrani zostali Członka-
mi Dozoru Kościelnego: Jan Bur-
chard, Jan Gain i Jan Bivetti. 
Ci postarali się o wykaz ludności 
i zakreślenie parafii Radomskiej 
w pewnych granicach, które od-
tąd stanowiły: Wisła, Pilica, So-
lec, Suchedniów i Przysucha. 
Ludność całkowita w tym obrębie 
wynosiła 1442 dusz wyznania 
Ewangelicko Augsburskiego, 
a 21 dusz wyznania Reformowa-
nego.” (cyt poch. z Kroniki Para-
fialnej) 

 

   Tak oto 190 lat temu doszło do 
powstania Parafii Ewangelicko – 
Augsburskiej w Radomiu. For-
malny dokument założenia Para-
fii to Reskrypt Komisji Rządowej 
Wyznań Religijnych i Oświece-
nia Publicznego z 28 września 
1826 roku. 
   Powstała Parafia była od sa-
mego początku niezwykła. Po 
pierwsze dlatego, że w czasach 

gdy słowo ekumenizm oznaczało 
po prostu świat zamieszkały 
i nikt nie myślał, by rozumieć je 
w kontekście Jedności chrześci-
jan, tu spotykali się ludzie 
trzech wyznań: luterańskiego, 
reformowanego i anglikańskie-
go. Po drugie, nikt nie patrzył 
na narodowość przybywających 
do tego kościoła ludzi. A byli to 
Polacy, Niemcy, Szwajcarzy, 
Szkoci, Skandynawowie, Bałto-
wie i Żydzi, którzy pojawiali się 
tu za sprawą misji anglikań-
skich działających na terenie 
Królestwa Polskiego. I tak nie-
przerwanie od 190 lat radomscy 
ewangelicy są i zostawiają swoje 
ślady w ziemi radomskiej. Te 
ślady to nie tylko nasz parafial-
ny kościół i cmentarz. To wiele 
innych obiektów: kamienic, 
dawnych fabryk, szkół zakłada-
nych z inicjatywy naszych 
współwyznawców, ulic nazwa-
nych imieniem niektórych ra-
domskich ewangelików. 
   Dnia 2 października 2016 ro-
ku radomscy parafianie wraz 
z zaproszonymi gośćmi święto-
wali Jubileusz 190-lecia istnie-
nia swojej Parafii. Z radością 
dziękowali Bogu za wszystkie 
minione lata. Uroczyste nabo-
żeństwo zgromadziło wiele osób. 
Ceremonię uświetnił swym 

Życie Parafii 
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występem chór parafialny – 
Chór Ewangelicki im. Oskara 
Kolberga z Radomia oraz dzieci 
przedstawiając krótką, dzięk-
czynną inscenizację. Szczególnie 
wzruszającą chwilą były pozdro-
wienia i refleksje wygłoszone 
przez wieloletniego proboszcza 
radomskiej Parafii ks. Jana 
Szklorza. 
Po nabożeństwie uczestnicy spo-
tkali się w domu parafialnym. 
Tam proboszcz Parafii ks. Woj-
ciech Rudkowski odczytał przy-
słane listy i okolicznościowe po-
zdrowienia. 
   Oprócz uroczystego nabożeń-
stwa dziękczynnego z udziałem 

gości i zaproszonych przedstawi-
cieli władz samorządowych, 
przygotowano z tej okazji jeszcze 
jedną atrakcję. Przy współpracy 
z Mazowieckim Centrum Sztuki 
Współczesnej „Elektrownia” zor-
ganizowano Przegląd Filmów 
Chrześcijańskich, jako imprezę 
towarzyszącą obchodom 190-
lecia. Mieszkańcy miasta mogli 
dzięki temu obejrzeć cztery nie-
zwykłe i bardzo wartościowe fil-
my: „Październikowe dziecko”, 
„Próba ogniowa”, „Odważni” 
i „Luter”. 
   Wyprodukowano również wła-
sny, krótki film prezentujący hi-
storię radomskich ewangelików. 

Życie Parafii 
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Święto Żniw w Kielcach 

Film ten jest dostępny 
w Internecie na kanale 
You Tube po wpisaniu 
hasła: ewangelicy ra-
dom. A „wisienką na tor-
cie”, w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, okazały się Jubile-
uszowe pierniki w kształcie Róży 

Lutra wypieczone na tę 
okazję, które każdy 
uczestnik mógł zabrać do 
domu. 
Obchodom Jubileuszu 

towarzyszyło hasło biblijne: 
A serce wasze niech będzie dziel-
ne, Wy wszyscy, którzy macie na-
dzieję w Panu. Ps 31,25      WR 

Życie Parafii 

            Nabożeństwo dziękczynne 
z okazji Święta Żniw, jeśli można 
tak powiedzieć, jest jednym 
z barwniejszych nabożeństw. 
Dzieje się tak nie tylko za spra-
wą ustrojenia 
ołtarza w plony 
ziemi, który pod-
czas tego nabo-
żeństwa wręcz 
pachnie owocami 
i warzywami, ale 
także dzięki wy-
stępom dzieci. 
   W tym roku 
dzieci przygoto-
wały na tę oko-
liczność przed-
stawienie o tytu-
le: Żarłoczne ro-
baczki. Żarłoczne 
robaczki to ina-
czej skarpeciaki, 
gdyż zostały 
uszyte ze skar-

petek. Te żarłoczne robaczki tak 
zachęcały uczestników nabożeń-
stwa: Cześć, jesteśmy żarłoczne 
robaczki i chcemy was zachęcić 
do jedzenia owoców i warzyw. 
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Muzyczne Festiwale 

Bóg stworzył gruszki, śliwki, 
morele, jabłka i innych przysma-
ków wiele. Wszystkie te pyszno-
ści są dla ciebie od Boga Ojca, 
który jest w niebie. Owoce mają 
wiele witamin, dużo błonnika 
i minerałów. Żarłoczne robaczki 
dobrze o tym wiedzą, dlatego 
codziennie owoce jedzą. (...) 
Tak robaczki zachęcały dzieci 
i dorosłych, aby owoce zjadali. 
Radzę, aby duzi, mali tej zachęty 

posłuchali. Jeśli chcecie czuć się 
zdrowo, jedzcie wszystkie na su-
rowo. Zawsze przed jedzeniem 
w modlitwie dziękujcie Bogu, 
Stwórcy Świata - a potem pała-
szujcie! 
   Mam nadzieję, że od tego nabo-
żeństwa wszyscy parafianie, 
dzięki Żarłocznym Robaczkom, 
będą zjadać więcej owoców i wa-
rzyw a także dziękować Panu 
Bogu za te wspaniałe dary.    KR 

   Drugi festiwal miał miejsce 
jesienią, był to XX Jubileuszowy 
Międzynarodowy Festiwal Muzy-
ki Dawnej im. Mikołaja z Rado-
mia, którego dyrektorem jest 
p. Ewa Gęga-Osowska. Jak przy-
stało na jubileuszowy festiwal, 
koncert, który odbył się 18 paź-
dziernika, był wyjątkowy. Po raz 
pierwszy mogliśmy usłyszeć 
w kościele skrzypce norweskie, 
na których grał p. Petter Johan-
sen (Norwegia) oraz harfę, przy 
której zasiadła p. Arianna Savall 
(Hiszpania). Ciekawostką, o któ-
rej warto napisać jest fakt, że 
skrzypce norweskie zwane har-
dingfele są narodowym instru-
mentem Norwegii. Hardingfele 
to skrzypce wyposażone w dodat-
kowy zestaw czterech lub pięciu 

          Dwa razy w roku nasza 
parafia bierze udział w między-
narodowych, muzycznych festi-
walach. To cykliczne wydarze-
nia, które na stałe wpisały się 
w repertuar muzyczny radom-
skiego kościoła. Pierwszy z nich 
zaczyna się latem - jest to Mię-
dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Organowej i Kameralnej, której 
dyrektorem jest p. Robert Gru-
dzień. W tym roku, 26 sierpnia 
w ramach tej imprezy artystycz-
nej rozbrzmiało w kościele 
„Stabat Mater” Giovanniego Bat-
tista Pergolessiego w wykonaniu 
solistów ze Lwowa. Przy radom-
skich organach zasiadła p. Na-
diya Velychko, a śpiewem raczy-
ły słuchaczy p. Iryna Makovet-

ska – sopran i p. Romanna 
Hunko – alt. 

Życie Parafii 
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Koncert Mikołajkowy 

strun, umieszczonych pod stru-
nami właściwymi. Skrzypce te 
są pięknie dekorowane i wyko-
nywane nieco inaczej od zwykłe-
go instrumentu. Hardingfele, na 
których grał p. Petter Johannes 
miały gryf w kształcie głowy 
smoka. :) Koncert obfitował nie 
tylko w grę na niecodziennych 
instrumentach ale także 
w śpiew. Należy dodać, że 
p. Arianna Savall to światowej 
sławy harfistka, śpiewaczka 
i kompozytorka, córka jednego 
z najwybitniejszych interpreta-
torów muzyki dawnej Jordi 

Savalla. Naukę gry na harfie 
rozpoczęła mając 10 lat. Wystę-
puje na scenach całego świata. 
Natomiast p. Petter Johansen – 
urodzony w Oslo, absolwent 
Norges Musikk Hoyskole oraz 
Scola Cantorum Basiliensis, 
znany jest nie tylko z interpreta-
cji muzyki dawnej lecz także ze 
scen operowych w Niemczech, 
Hiszpanii i Szwajcarii  
   Cieszymy się, że jako parafia 
możemy brać czynny udział 
w takich Muzycznych Wydarze-
niach.                                    KR 

         Dyrektor Zespołu Szkół 
Plastycznych im. J. Brandta 
w Radomiu zaprosił z okazji 
Dnia św. Mikołaja pracowników, 
uczniów i rodziców na koncert 
Chóru Ewangelickiego im. Oska-
ra Kolberga pod dyrekcją Kata-
rzyny Rudkowskiej. Koncert no-
sił tytuł Pół żartem pół serio. 
Występ odbył się 6 grudnia 
(wtorek) 2016r., o godz. 18.00 
w Galerii Szkolnej Kontrast, 
przy Al. Grzecznarowskiego 13 
w Radomiu. 
   W programie koncertu znala-
zły się następujące utwory: Alle-
luja L. Cohen; Człowieczy los 

A. German; Ojcowski dom 
oprac. W. Rakowski, M. Cie-
ślak; Bracia patrzcie jeno oprac. 
S. Ochmańsk; Uciekali, uciekali 
A. i M. Miklaszewskie z musi-
calu „ Metro” ; Malovaný džbá-
nku Helena Vondráčková ; Wy-
szłabym za dziada Zespół Ma-
zowsze; Va pensiero z opery Na-
bucco. 
   Zaproszeni goście ze zdziwie-
niem i miłym zaskoczeniem wy-
słuchali pięknych pieśni. Aku-
styka galerii przysłużyła się ich 
dobremu odbiorowi. Występ się 
podobał, a dowodem na to jest 
już kolejne zaproszenie wy-
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Noc Kościołów w Mieście Kazimierzowskim 

stosowane przez dyrektor Boże-
nę Marczykowską. Po występie 
była możliwość zwiedzania 
obiektu wraz z pracowniami ar-
tystycznymi, który po rozbudo-

wie jest szkołą plastyczną na 
miarę XXI wieku. 
   Koncert został zrealizowany 
w ramach spotkań w Salonie lite-
rackim i Filmowym. 

Halina Twardosz- Bobryk 

          Po raz pierwszy w Rado-
miu miała miejsce impreza pod 
nazwą: Noc kościołów w Mieście 
Kazimierzowskim. Organizato-
rem całości i pomysłodawcą była 
Fundacja Miasto Aniołów. 
   Nasza Parafia wzięła w niej 
aktywny udział, udostępniając 
kościół dla tej ciekawej inicjaty-
wy. Pierwszym wydarzeniem, 
we wnętrzu naszego kościoła, 
był koncert zespołu Mate O. Ze-
spól został założony przez po-
chodzącego z Wrocławia gitarzy-
stę, wokalistę, fotografika, kom-
pozytora i autora tekstów Mate-
usza Otrębę. Wystąpili oni 
z programem ze swej ostatniej 
płyty pt. „Pieśni naszych ojców”. 
Jak pisze sam twórca na swojej 
stronie internetowej: „Pieśni na-
szych ojców” są duchowym spad-
kiem, spisanym dziedzictwem 
minionych pokoleń ludzi wiary. 
Śpiewanie ich bez ożywionego 
doświadczenia więzi z Chrystu-
sem, jest tylko piękną muzyką 

wziętą z historycznego skanse-

nu tradycji Kościoła. Śpiewane 
z niezaspokojoną potrzebą wyra-
żania zachwytu i wychwalania 
Chrystusa, rozbrzmiewają ducho-
wym objawieniem, które dzisiaj 
może stać się dla nas duchowym 
skarbem, z potencjałem wielo-
krotnego pomnożenia w kolejnych 
pokoleniach.  Tak więc na tym 
koncercie mogliśmy usłyszeć po-
wszechnie znane pieśni kościel-
ne. Niektóre z nich sięgały nawet 
swymi korzeniami Średniowie-
cza. Pieśni te pochodziły z róż-
nych regionów Polski. Dla nas 
szczególnym przeżyciem były na-
sze, ewangelickie pieśni takie 
jak: Bliżej, o bliżej, Przez dobrą 
moc Twą Panie otoczony, Czego 
chcesz od nas Panie, Pochwal 
mój duchu i Ojcowski dom. 
Utwory te w znakomitych aran-
żacjach jazzowych nabrały cał-
kiem nowego wyrazu i świeżości. 
Co więcej zespół zadbał o to, by 
na ławkach znalazły się teksty 
pieśni, by publiczność mogła 
czynnie włączyć się w koncert. 

Życie Parafii 
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Wieczory Adwentowe 

   Drugim wydarzeniem, które 
miało miejsce w naszym kościele 
podczas Nocy Kościołów był mi-
modram, czyli sztuka dramatycz-
na w formie pantomimy. Wyko-
nał ją Radomir Piorun, aktor, 
reżyser i pedagog Wrocławskiego 
Teatru Pantomimy im. Henryka 
Tomaszewskiego, absolwent 
Chrześcijańskiego Studium Te-
atru Ruchu Towarzystwa Te-
atralnego Belletherst Production 
z San Diego. Posiada on także 
Dyplom Związku Artystów Scen 
Polskich w specjalności Aktor 
Mim. Tytuł przedstawionego pu-
bliczności mimodramu brzmiał: 

Dożywotnio usprawiedliwiony. 
Artysta za pomocą jedynie wła-
snego ciała przedstawił historię 
człowieka, historię upadku oraz 
wyciągnięcia z bagna grzechu 
przez Boga. 
   W Nocy Kościołów w Mieście 
Kazimierzowskim udział wzięły, 
oprócz naszej parafii, parafia 
św. Jana Chrzciciela, Ojcowie 
Jezuici i Hotel Nihil Novi. Wy-
darzenie to miało miejsce dnia 
16 grudnia, a więc w zimowym 
miesiącu, niemniej mamy już 
sygnały, że w roku 2017 Noc Ko-
ściołów będzie miała miejsce we 
wrześniu. A więc do zobaczenia 
jesienią.                              WR 
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         Witajcie goście drodzy! Jest 
mi bardzo miło, że tak dużo Was 
przybyło. Pójdźcie ze mną do 
miasteczka, które zwie się Betle-
jem. Jest już późne popołudnie, 
przed gospodą ruch i wrzawa. 
Wszyscy mają dużo pracy, a naj-
więcej gospodarze – takimi sło-
wami powitano zgromadzonych 
gości na Wieczorze Adwentowym 
w Radomiu i Kielcach. Tegorocz-
ne przedstawienie dzieci nosiło 
tytuł Niezwykły prezent. Historia 
opowiadała o dziewczynce, Este-
rze, która pracując w betlejem-
skiej gospodzie spotyka niezwy-

kłych gości. Zmęczonymi podróż-
nymi byli Józef i Maria. Na sce-
nie pojawiają się pasterze, 
a także urocze aniołki, które 



darowała Jezusowi to, co miała 
najcenniejsze – swoją owieczkę! 
A my co zamierzamy Jemu poda-
rować? Nie stójmy z boku. Poda-
rujmy Mu coś bardzo cennego – 
swoje życie! 
Przedstawienie dzieci zakończone 
było wielkimi brawami. W Rado-
miu także młodzież przygotowała 
krótkie przedstawienie. Tematem 
przewodnim były marzenia 
trzech drzew. Jedno drzewo 
chciało zostać kołyską, drugie 
wielkim żaglowcem, a trzecie 
chciało rosnąc na wzgórzu 
i wskazywać na Boga. Losy 
drzew potoczyły się całkiem ina-
czej. Ich marzenia… 
Każde drzewo otrzymało to, 
o czym marzyło, ale nie w taki 
sposób, w jaki sobie wymyśliło. 

ogłaszają Narodzenie Zbawicie-
la. Estera, która pracuje cały 
rok za darmo, by zapłacić gospo-
darzom za owieczkę, pod koniec 
przedstawienia podejmuje trud-
ną decyzję. Nie każdego byłoby 
stać na taki gest. 
Estera – (mówi do siebie) Każ-
dy stara się coś podarować nowo 
narodzonemu dziecku: skąpa 
gospodyni, nawet pasterze coś 
przynieśli. Ale co ja mogę dać? 
(to mówiąc głaszcze owieczkę, 
którą trzyma na rękach...) Już 
wiem! (Estera zwraca się do Ma-
rii) Chcę dać Jezusowi moją 
owieczkę, czy to wystarczający 
dar? 
Maria – Tak, Estero, to szcze-
gólny prezent! 

Anioł Gabriel – Estera po-

Życie Parafii 
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Kolędowa niedziela 

Kiedy wydaje ci się, że 
wszystko idzie nie po 
twojej myśli, zaufaj 
Bogu. On ma plan dla 
twojego życia, a Boże 
plany są zawsze dla 
nas najlepsze. 
   Wieczory Adwento-
we to czas radości, 

wspólnego kolędo-
wania, życzeń skła-
danych przy opłat-
ku, pysznych ciast, 
słodkich gestów św. 
Mikołaja, rozwijania 
nici przyjaźni. Wie-
czory Adwentowe to 
dobry czas.          KR 

         Hej kolęda, kolęda – pod 
takim hasłem upłynęła chórzy-
stom trzecia niedziela grudnia. 
Najpierw w samo południe śpie-
waliśmy na radomskim rynku. 
Władze Miasta chcąc „ożywić ry-
nek” zorganizowały w tych 
dniach kiermasz bożonarodze-
niowy, a także otwarto sztuczne 
lodowisko. Na zbudowanej scenie 
pojawiło się wielu wykonawców 
z Radomia i okolicy. Nasz chór 
został także osobiście poproszony 
przez pana Prezydenta Konrada 
Frysztaka o mini koncert. Już 
raz śpiewaliśmy na „otwartym 
powietrzu” i nie mamy dobrych 
wspomnień. Jako chór nie śpie-
wamy z playback-u i potrzebuje-
my raczej dobrego akustycznie 
wnętrza do śpiewu. Jednak ta-
kiej prośbie nie sposób było od-
mówić. Poprzedni nasz śpiew na 
radomskim rynku wysłuchało 

mało słuchaczy. Myśleliśmy, że 
i tym razem tak będzie. Jakie 
jednak było nasze zdziwienie, 
kiedy ze względu na tłum ludzi 
nie mogliśmy dojść do sceny. 
A emocje sięgnęły zenitu, kiedy 
dowiedzieliśmy się, że śpiewa-
my jako support przed głów-
nym wykonawcą, czyli przemó-
wieniem Pana Prezydenta. 
   Z pomocą Pana Boga daliśmy 
radę. Po mini koncercie zmarz-
nięci, ale zadowoleni udaliśmy 
się do domu parafialnego na 
ciepły żurek, bo to nie koniec 
kolędowania. Tego dnia mieli-
śmy jeszcze w planach odwie-
dzić pacjentów z Radomskiego 
Szpitala Specjalistycznego przy 
ul. Tochtermana. Śpiew w szpi-
talu to spora dawka pozytywnej 
energii zarówno dla pacjentów 
jak i dla każdego z nas. Od-
działów na naszej kolędowej 
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drodze było wiele. Schemat 
działania mamy już wypraco-
wany. Na pierwszy ogień posy-
łamy księdza, by uprzedził pa-
nie pielęgniarki o naszej wizy-
cie. Potem rozkładamy się na 
korytarzu i śpiewamy. Ci cho-

czyliśmy piosenką Wyszłabym 
za dziada z repertuaru Mazow-
sza czy Malovaným džbánkiem, 
Heleny Vondráĉkovej. 
   Tak, to była pracowita niedzie-
la, wypełniona śmiechem, wzru-
szeniem i pozytywną energią! 
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rzy, którzy są na tyle sprawni, 
by wstać z łóżek, wychodzą do 
nas na korytarz. Niektórzy na-
wet z nami śpiewają. Jednak 
większość pacjentów słucha 
naszego śpiewu leżąc w łóż-
kach. W tym roku do kolęd po-
zwoliliśmy sobie dodać akcen-
cik ludowy i tak szpitalne mini 
koncerty na korytarzach koń-

   Chyba mini koncerty naszego 
chóru są na topie, bo tuż przed 
Świętami mieliśmy okazję wy-
stąpić w Hotelu Aviator **** na 
wigilijnym spotkaniu firmy ko-
smetycznej. Było to dla nas no-
we i przyjemne doświadczenie. 
Dziękujemy za zaproszenie. :) 
                                             KR 



Koncert Kolęd 
          Tradycyjnie 6 stycznia 
o godzinie szesnastej odbył się 
w naszym radomskim kościele 
Koncert Kolęd. Cykliczność kon-
certów kolęd organizowanych 
w naszym kościele 6 stycznia wpi-
sała się w kalendarz wydarzeń 
imprez kulturalnych miasta Ra-
domia. 
   Dobrą tradycją jest również 
zapraszanie innych chórów do 
wspólnego kolędowania. W tym 
roku gościliśmy, już po raz drugi, 
chór nauczycielski „Festa Alle-
gra” pod dyrekcją pana Piotra 
Bąbolewskiego. Panie nauczy-
cielki, gdyż jest to żeński chór, 
zaprezentowały się niezwykle 
atrakcyjnie, zarówno wizualnie, 
jak i muzycznie. Wyko-
nały kolędy: Oj Maluśki, 
Cicha noc, Dzieciątko się 
narodziło, Szli do stajen-
ki, Wśród nocnej ciszy 
i Aniołek do aniołka. 
Podczas koncertu byli-
śmy świadkami debiutu 
nowego zespołu kame-
ralnego La finestra della 
musica, którego dyrekto-
rem artystycznym jest 
Ireneusz Wąsik. Jak sa-
mi twórcy piszą o sobie: 
La finestra della musica 

- nazwa w wolnym tłumaczeniu 
oznacza okno muzyczne symboli-
zujące otwartość na style mu-
zyczne i odznaczające się świeżo-
ścią ich interpretacji. Celem ze-
społu jest wypracowanie swojego 
własnego indywidualnego stylu 
wykonawczego, charakteryzują-
cego się żywiołową, a jednocze-
śnie głęboką ekspresją, oraz ła-
twością w przyswajaniu sobie 
różnych muzycznych idiomów 
estetycznych. Zespół, na Koncer-
cie Kolęd, pokazał wszechstron-
ność muzyczną wykonując dwa 
bloki kolęd. W pierwszej części 
zatytułowanej Suita Zimowa, 
publiczność mogła usłyszeć- kolę-
dy z Włoch i Anglii z przełomu 
XV i XVI wieku, natomiast 
w drugiej części wysłuchać 
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Koncert w więzieniu 

współczesnych kolęd. Koncert 
zakończył się występem Chóru 
Ewangelickiego im. Oskara Kol-
berga z Radomia, który po raz 
pierwszy zaśpiewał francuską 
kolędę w oryginalnym języku: 
Minuit chrétien – Ta Święta 

Noc. Po koncercie miało miejsce 
przemiłe spotkanie integracyjne 
dwóch chórów w domu parafial-
nym. Po sycącym poczęstunku 
nastąpił ciąg dalszy śpiewu. Każ-
dy z chórów wyciągnął swoje ulu-
bione piosenki i śpiewom nie było 
końca :)                           WR 

Życie Parafii 

          Jako dyrygentka chóru 
muszę powiedzieć, a raczej na-
pisać, że każdy koncert ma swo-
ją specyfikę. Niektóre koncerty 
są łatwe, proste i przyjemne. 
Niektórym towarzyszy dreszcz 
emocji połączony ze sporą daw-
ką nerwów. Zaś niektóre kon-

certy są po prostu trudne. Takim 
trudnym koncertem nazwałabym 
występ w Radomskim Więzieniu. 
W tym roku więzienie odwiedzili-
śmy w niedzielne popołudnie 15 
stycznia. Dlaczego ten koncert 
nazwałam trudnym? Na pewno 
wpływ na specyfikę koncertu ma 
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otoczenie. Więzienne mury, drut 
kolczasty i mnóstwo śluz, przez 
które musieliśmy przejść, by do-
trzeć do celu, nie było miłą dla 
oka rzeczywistością. Na koncert 
ma wpływ także publiczność. 
W więzieniu ta publiczność jest 
specyficzna i na pierwszy rzut 
oka trudno odgadnąć jej prawdzi-
we oblicze. Kąśliwe uwagi, rozmo-
wy, czasem śmiechy, czy ironicz-
ny wyraz twarzy nie sprzyjają 
budowaniu dobrych relacji pu-
bliczności z chórem. Mnie dyry-
gentce jest niejako łatwiej, bo sto-
ję tyłem. Chórzyści stoją twarzą 
w twarz. A ja dyrygując wyczytu-
ję różne emocje jakie pojawiają 

się na ich twarzach. Pomimo te-
go, że był to trudny koncert, wie-
rzę w moc słów połączonych 
z muzyką. W Księdze Izajasza 
tak jest napisane: tak jest z mo-
im słowem, które wychodzi z mo-
ich ust: Nie wraca do mnie puste, 
lecz wykonuje moją wolę i speł-
nia pomyślnie to, z czym je wy-
słałem. I dokładnie tak było 
w niedzielne popołudnie w ra-
domskim więzieniu. Słowo Boże 
ma moc, a połączone z muzyką, 
potrafi czynić cuda. Tak jak kro-
pla draży skałę, tak każda wy-
śpiewana nuta, w radomskim 
więzieniu, drążyła ludzkie ser-
ca. Drodzy Chórzyści, dziękuję! 

  KR 
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Kącik dla dzieci - odpowiedzi: 
 

1. Numer pieśni - nie ma tak wysokiego numeru w śpiewniku. 
2. Na wieńcu adwentowym jest pięć świec a nie cztery. 
3. Na drzewie poznania dobra i zła w ogrodzie Eden był 1 wąż a nie 2. 
4. Na daszku ambony powinien być gołąb a nie kruk. 
5. Befki przy todze księdza - mają inny krój. 
6. Biret - nakrycie głowy księdza. W trakcie prowadzenie nabożeństwa 
ksiądz nie nosi biretu. 
7. Mikrofon na ambonie powinien być skierowany w inną stronę. 
8. Brak schodów na ambonę.   
9. Przy chrzcielnicy nie ma kranu. 
10. Biblia nie leży na podłodze w kościele, tylko na ołtarzu. 
11. Wtyczka od mikrofonu nie jest podłączona. 
12. Na ołtarzu nie ma telefonu. 
13. Na ołtarzu nie palą się świece - w trakcie nabożeństwa są zapalone. 
14. Antypendium - nakrycie ołtarza, odwrócone litery Ω Α.  
15. Antypendium - nakrycie ambony - odwrócony znak Ρ 
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Aneta Kuklińska 2.01. Maja Ptak 12.03. 
Krzysztof Fokt 6.01. Jakub Stępień 14.03. 

Krzysztof Krupa 11.01. Bogdan Trybuliński 23.03. 

Ewa Kuklińska 14.01. Danuta Kaczanowska 26.03. 

Alicja Iwańska 16.01. Fryderyk Czarnecki 30.03. 

Robert Kukliński 19.01. Maciej Ptak 1.04. 

Natalia Rowińska 20.01. Ludwika Zdyb 19.04. 

Stefan Iwański 4.02. Klaudia Marzec 21.04. 

Lidia Osiewicz 4.02. Kornelia Rudkowska 21.04. 

Alfred Juszczak 5.02. Jerzy Reymond 1.05. 

Ewa Fokt 12.02. Karolina Fokt 6.05. 

Ewelina Fokt 12.02. Bartłomiej Ganabisiński 13.05. 

Tomasz Skrok 17.02. Emilia Malinowska 15.05. 

Ryszard Ptak 27.02. Barbara Reymond 15.05. 

Kazimierz Człeczyński 28.02. Piotr Krupa 17.05. 

Bartosz Ptak 2.03. Marta Wichrowska 20.05. 

Wojciech Rudkowski 2.03. Marcin Armański 5.06. 

Ogłoszenia 
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Diakonia, to pomoc drugiemu człowiekowi 
 

dlatego zwracamy się z prośbą o wsparcie stacji diakonij-
nych działających przy parafii w Radomiu i Kielcach 

 

KRS 0000260697 
 

W rubryce Informacje Uzupełniające wpisz: 
 

Stacja diakonijna w Radomiu 
lub 

Stacja diakonijna w Kielcach 

Toteż i do starości, gdy już siwy będę, Nie opuszczaj mnie, Boże, 
aż opowiem o ramieniu twoim temu pokoleniu,  

a wszystkim następnym o potędze twojej!  Ps 71,18 



  RADOM KIELCE 

Styczeń  2017 

1 Niedziela po Epifanii  8.01. 10.00 10.00 

2 Niedziela po Epifanii  15.01. 10.00  

3 Niedziela po Epifanii  22.01. 10.00 10.00 

4 Niedziela po Epifanii  29.01. 10.00 10.00 

Luty 2017 
5 Niedziela po Epifanii   5.02. 10.00  

3 Niedziela przed Postem  12.02. 10.00 10.00 

2 Niedziela przed Postem  19.02. 10.00  

 Niedziela Przedpostna  26.02. 10.00 10.00 

Marzec 2017 

1 Niedziela Pasyjna  5.03. 10.00  

2 Niedziela Pasyjna  12.03. 10.00 10.00 

3 Niedziela Pasyjna  19.03. 10.00  

4 Niedziela Pasyjna  26.03. 10.00 10.00 

Kwiecień 2017 

5 Niedziela Pasyjna  2.04. 10.00  

Niedziela Palmowa 9.04. 10.00 10.00 

Wielki Piątek 14.04. 17.00 10.00 

Wielkanoc 16.04. 10.00  

Poniedziałek Wielkanocny 17.04.  10.00 

1 Niedziela po Wielkanocy  23.04. 10.00 10.00 

2 Niedziela po Wielkanocy  30.04. 10.00 10.00 

Plan nabożeństw 
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